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Szkoły kadeckie.
Niejednego uderza fakt, żew wykazach awan­

sowych armji austrjackiej, ogłaszanych co roku 
w maju i listopadzie, niestosunkowo mało napo­
tyka się nazwisk polskich i ruskich. Galicja z 
Bukowiną wystawia samych pułków piechoty 
d z i e w i ę t n a ś c i e  (nr. 9, 10, 13, 15, 20, 24, 
30, 40, 41, 45, 55, 50, 57, 58, 77, 80, 89, 90 i 

I 95). Istnieje wyraźny przepis, że oficerowie po­
winni w piśmie i słowie władać językiem żołnie­
rzy pułku, do którego należy, przepis bardzo słu­
szny nietylko ze względu narodowego, ale bardzo 
uzasadniony pod względem praktycznym w oczach 
każdego wojskowego, który wie, jaką wartość w 
chwilach decydujących — podczas akcji — wśród 
bit wy — ma odezwa do szeregów w języku ich 
rodowitym.

Jednakowoż przepis ten idzie coraz bardziej 
’ w zapomnienie, a w pułkach galicyjskich mamy 

coraz więcej, przemagającą liczbę oficerów z aw o- 
d  o w y c h ,  pochodzenia pozakraj owego, którzy z 
szeregowcami własnymi bardzo trudno tylko mo­
gą się porozumiewać, i stąd wyradzają, t ię wzaie- 

\ aJne stosunki częstokroć bardzo przykre, które w 
interesie samejże armj. nie powinne istnieć.

Jeszcze bardziej rażąca dysproporcja istnieje 
w pułkach jazdy i artylerji, niemniej w bataljo- 
nach strzelców polowyeh, a nawet w żandar- 
merji.

Natomiast oficerów r e z e r w o w y c h  rodo­
witych Galicjan spotykamy więcej w pułkach nie- 
galicyjskich, niżby to z natury rzeczy wynikało. 
Jestto objaw bardzo charakterystyczny, a przy­
czynę jego trfefnie dotknął p. Hausner podczas 
tegorocznych rozpraw delegacyjnych, wytykając 
ministerstwu wojny, zwinięcie szkoły kadeckiej 
we Lwowie, która ty ła  zakładem zawodowym dla 
oficerów z a w o d o w y c h .

Czechy, mniejsze od Galicji, i mniei pułków 
dostarczające armji, mają dwie szkoły kadeckie; 
mała Karyntja ma ich również dwie. Młodzież 
Niższej Austrji ma sposobność w większej liczbie 
szkół specjalnych kształcić się wojskowo. Galicja 
do kilku lat wstecz posiadała tylko dwie szkoły 
kadeckie, a dziś tylko jednę — w Łobzowie.

Niechaj pp. główno-komenderujący, na których 
zdaniu polega ministerstwo wojny, raczą sobie kazać 
przedłożyć wykazy frekwentantow, i wykazy pe­
tentów do przyjęcia, a przekonają _ się, że dwie 

l szkoły nie wystarczały. Przy ograniczonej liczbie 
r miejsc w szkołach kadeckich, usuwano systema­

tycznie młodzież krajową, proszącą o przyjęcie, 
motywując to po największej części niedostateczną 
Wprawą w języku niemieckim. A zapełniano miej- 

7 iSca kandydatami z innych krajów, lub synami 
takich, którzy z innych krajów są do Galicji 
przykomenderowani, i z domu już niewładając 

k językiem kraju, tutaj na różnych posadach admi- 
nistraeyjno-wojskowych nie mają nawet potrzeby 

. Uczyć się tego języka.
’> Szkoły kadeckie w Galicji służyły tedy od

dawna dla młodzieży z innych krajów monarehji, 
a dziś gdy zwinięto szkołę lwowską, jedy- 
aa jeszcze pozostała pod Krakowem, nie może 

. naturalnie kształcić takiej liczby młodzieży, aby 
' i °na mogła zapełniać posady oficerów zawodo- 

I ^ych  w pułkach galicyjskich.
P. minister wojny zbył interpelację p. Hau- 

nera uwagą, że musi baczyć na interes armji,

nie narodowości. Ale na wstępie już położyliśmy 
nacisk na okoliczność, że jeżeli co, to Interes 
armji wymaga koniecznie, aby pułki miały ofi­
cerów, według przepisu władających dostatecznie 
językiem żołnierzy.

Ubolewać trzeba, że głos p. Hausnera był 
tylko osobistym. Osobliwsze to stosunki nastały 
w naszej delegacji, że najsłuszniejsze i najzdrow­
sze zapatrywania, nie znajdują już poparcia kor­
poracyjnego, i muszą uchodzić wyraźnie za 
p r y w a t n e  tylko zdanie pojedynczego człowie­
ka. Dożyliśmy nawet, że organ Stańczyków kra­
kowskich gorszy się dziś, iż nikt z delegatów 
polskich nie zabrał głosu p r z e c i w k o  p. Hausne- 
rowi, wypierając się solidari osei z jego zdaniem. 
Ale mamy nadzieję, że ktoś lepiej pojmujący in ­
teres armji, zwróci swoją uwagę na  takie ano- 
raalje.

Bo J Eki c .  M i n i s t r a  & h r k ,
I  uie w od ha6 na pokuszenie.

Otrzymujemy pismo następująee:
Nikt nas chyba o to n i l  posądzi, że przeciw 

c. k. austro-węgierskim władzom skarbowym wy­
stąpimy z zarzutem braku energji. Euergja tych 
władz znana nam jest  aż nadto dobrze z praktyki 
finansjerskiej.

Znałem na Pokuciu inspektora podatkowego, 
który w perspektywie dosługi awansu starał 
się o wynalezienie nowych źródeł podatku. Ro­
bił pozornie jako simplex serous dci zamówienia 
en gros u chłopów, trudniących się wyrobem mio­
teł, rogóżek—u wędrownych druciarzy, wybadał 
ich stosunki, dowiedział się, że chłop taki sprze­
da nieraz kilkadziesiąt nawet mioteł, obliczył do­
chód, zarobek. Jeniusz fiskalny wypracował me­
moriał, przedstawił kolosalny zysk tych fabry­
kantów’ a w konkluzji obliczył, wiele to skarb 
traci, na tem, że ci przemysłowcy nie opłacają 
dotychczas podatków.

Nie śmiejcie się, łaskawi czytelnicy— nie o- 
powiadam facecyj; jes t  to fakt i kto wie czy ów 
pomysłowy inspektor skutkiem szczególnej ener- 
gji nie został już radcą skarbowym.

A przecież tego rodzaju sprytni i pomysłowi 
dygnitarze fiskalni w głównych rzeczach są bar­
dzo krótkowidzący. Frzemyśliwanie nad nowemi 
źródłami podatku absorbuje zupełnie ich umysły 
zapleśniałe przepisy niejasne i wręcz sobie sprze­
czne wywołują najkomiczniejsze epizody, a po 
większej części decydują w ważnych sprawach 
ludzie, nie znający stosunków, a przepis możli­
wym jest  tylko na papierze.

Przemysł domowy—ach wieleż opiekunowie 
tegoż opowiadaćby mogli o pieczołowitości władz 
skarbowych i polocie myśli osobników, osiwia­
łych przy biurku -kaneelaryjnem. Jakżeż oni po­
pierają n. p. towarzystwa zarobkowe, jedyną mo­
że naszą zdobycz na polu ekonomicznem. A 
producenci nafty? wieleżby oni pociesznych hi­
storyjek opowiedzieć mogli. Ależ nie chcę kon­
kurować z moim przyjacielem Sygurdem Wi­
śniowskim, który przybył do nas po długim po­
bycie w Ameryce a dziś w Kołomyi uwielbianym 
jes t  przez władze skarbowe, które w sprawozda­
niach do pism amerykańskich przedstawia jako 
wymarzony ideał. Ciekawych odsyłam do kore- 
spondencyj Wiśniowskiego, pojawiających się nie­

stety dość rzadko w łam ach naszej koleżarfW 
Nowej Reformy.

E s  ist eine alte Geschichte, docli bleibt sit 
ewig neu und ivem sie ju s t  passiret, dem bricM 
das „H ir n “ entswei.

Przebaczcie mi, że sparafrazowałem wiersz 
Heinowski —  Ilerz  na  H irn  —  natomiast nie opo­
wiem wam eine alte Geschiclite—lecz świeżuteńką, 
na którą niestety nie zwrócił u nas uwagi ani 
p. inspektor z Pokucia ani inny jeniusz ukryty 
ani nawet p. minister finansów, którego przecież
0 brak energji posądzać nie wolno.

Spiete nicht m it ScMcssgewehren, bo §§. zabra­
niają; zabraniają również gry w loterje zagraniczne 
t. zw. klasyczne i w eg le posiadanie losów za­
granicznych z wyjątkiem losów pożyczek pań­
stwowych jest ostro zabronionem, a zagrożona 
kara większą jes t  nawet od kontrabandy za 
przemycane koronki brukselskie i papierosy ro­
syjskie.

A przecież §§fy przepisy i praktyki skarbo­
we w tym wypadku stoją w sprzeczności z rze­
czywistością, i są dowodem, że w państwie 
austryackiem wszystko jes t  możliwem, że metodą 
organów jest  połowiczność, sprzeczność: R ei Tag 
bin ich hectisch, Racht clectrisch!

Przeglądnijcie tylko łamy inseratowe dzien­
ników wychodzących we wszystkich prowincjach 
austro-węgierskich a znajdziecie tam olbrzymie 
ogłoszenia pt. „Wielka loterja klasyczna, zagwa­
rantowana przez miasto Hamburg", „Wielka lo­
terja w Brunszwiku", „Wielka loterja w Lipsku", 
„Saska loterja", „Pruska loterja", „T rara rabum ! 
do wygrania 500.000 marek", „Podajcie rękę 
szczęściu", „Wygrana pewna", „Wkładka mała", 
„Wer m eht wagt, der gewinnt nicht", „Frisch 
gewagt, ist halb gewonnen", „Gliiek nur bei 
Cohn!“

„Grajcie! grajcie! — na biedę to jedyny śro­
dek, upojenie, narkotyk!"

Takiemi ogłoszeniami wabią ajenci prostaczków 
którym nie wystarcza loterja liczbowa —  oprócz 
ogłoszeń pojawiają się ciągie reklamy w pismach
1 dołączają rok rocznie miljony osobnych takich 
prospektów do pism rustro-węgierskich.

Nadto wysełają podług szematyzmów i ksią­
żek adresowych kantory gry w Niemczech miljo­
ny prospektów do osób, figurujących w tych wy­
kazach —  a inseraty przeznaczone są przewa­
żnie dla biedaków, nie należących do żadnej „Di- 
iltenclasse" a więc nigdzie niewydrukowacyoh.

Przed rokiem podczas pobytu w Hamburgu 
dzięki uprzejmości jednego z redaktorów tamtej­
szych poznałem organizację lotorji hamburskiej. 
W samym Hamburgu jest kilkaset kantorów, zaj­
mujących się specjalnie rozsprzedażą losów kla­
sycznych. Oprócz tego istnieją tysiące t. zw. 
„Subagenten". Loterja hamburska odbywa się w 
roku 2 razy: przynosi miastu i kantorom kolosal­
ny zysk.

Każdy kantor ma dla ogłoszeń osobny od­
dział, który zajmuje się reklamowaniem losów, 
głównym motorem szalonego odbytu tychże.

Dalej istnieją specjalne agencje ogłoszeń, 
jak Steinera w Hamburgu, które zajmują się o- 
głaszaniem tej loterji i operują głównie w Austrji. 
Listy już kopertowane dla zmylenia władz skar­
bowych państw, do których są przeznaczo­
ne — posyłają z Hamburga w skrzyniach do po­
bliskich miast, skąd je etspedjują, a to w tym 
celu, ażeby na liście nie była stampilja poczto-



wa „Hamburg", zdradzająca prowenencję tych 
listów.

Z wyjątkiem Ąustro-Węgier ogłaszanie tyeh 
losów we wszystkich państwach jes t  wzbronio­
ne. I  słusznie. Jeżeli posiadanie losów jest wzbro- 
nionem —• to loicznie postępując i ogłaszanie 
musi być zakazanem. Do innych więc państw 
wysyłać muszą listy zamknięte.

Możeby który z jeniuszów fiskalnych chciał 
sobie zadać tę pracę i w sezonie rozpoczęcia lo- 
terji hamburskiej, brunszwickiej i innych prze­
glądnął pisma wychodzące w monarchji au- 
strowęgierskipj i obliczył według taryfy, wiele 
mniej więcej kantory, zajmujące się rozsprzedażą 
tych losów płacą rocznie za ogłoszenia w au- 
strjackich pismach, a przyjdą do przekonania, że 
koszta insercyjne wynoszą krocie, doliczcie teraz 
zysk kantorów, ajencyj ogłoszeń i urzędu loteryj­
nego, a łatwo stwierdzicie,że z Austro-Węgier na 
zagraniczne, w państwie austroIwęgierskiem za­
bronione losy wychodzi co najmniej kilka miljo- 
nów rocznie! Dzieje się to po i  okiem naszych 
władz skarbowych, którym przecież leży na se r­
cu los obywateli, już dlatego — ażeby one prze- 
dewszystkiem mogły zabrać daninę na potrzeby 
państwowe.

A więc panie ministrze, jakim cudem to się 
dzieje ?

W ostatnich czasach zdarzył się we Lwowie 
fakt następujący. Obywatel tutejszy zachęcony 
szalbierczemi ogłoszeniami sprowadził sobie taki 
los — a przegrywając ciągle, chciał się „odbić" 
i grał dalej. Przy kawie czarnej opowiadał w ka­
wiarni swoim znajomym o tern, że jest ogro­
mnym smołowcein, że go diabelski „pech" prze­
śladuje — „trzyma" od lat kilku los hamburski 
i wygrać nie może. Znajomi pocieszali go, twier­
dząc. że szczęście kołem się toczy, i że do niego 
kiedyś także się zatoczy. Rozmowę tę pod­
słuchał jakiś „gość" przy ^rugim stoliku, poszedł 
do dyrekcji skarbowej i zadenuncjonował tego o- 
bywatela w zamiarze otrzymania a/3 części kon­
trabandy. Na drugi dzień raniuteńko u „pechow­
ca" zjawiło się kilku strażników z p. komisa­
rzem na czele, przewrócili całe mieszkanie do 
góry nogami —  biedak myślał, że szukają j a ­
kichś proklamaeyj nihilistycznyeh —- w tern" na­
raz jeden z sprytniejszych krzyczy: „mam go" i 
pokazu je los hamburski. Nie dość, że nałożono na 
„pechowca" kontrabandę 600 zł. ale władza skar­
bowa w obawie, ażeby nie zahipotekował domu

2

Z ciekawych wspomnień.
Hrabia d’Herisson, były oficer ordynansowy 

jenerałn Trochu, napisał dzieło o oblężeniu P a­
ryża, mające wkrótce wyjść na widok publiczny. 
lłaryski „Gaulois" naprzód już niektóre ciekawe 
z tej książki ogłasza wyjątki.

Między innemi znajdujemy tu sprawozdanie 
z odwiedzin Juliusza Favre u Bismarka dnia 24 
stycznia 1871 r. w Wersalu, które jako wybor­
ną charakterystykę ówczesnego upadku Francji, 
oraz buty i przebiegłości zwycięscy, podajemy 
za pary - kim dziennikiem.

„Dn:a tego z rana -  opowiada autor — 
zaniosłem do pruskich forpoczt w Sevres bilet 
Juljusza Fayre, w którym tenże prosił kanclerza 
o audjencję. Po południu o godzinie 5-ej nade­
szła długo oczekiwana odpowiedź. Pan Bismark 
oświadczał, że jest gotowym natychmiast, lub też 
nazajutrz przyjąć Juljusza Favre.

Wybraliśmy się natychmiast w drogę. Ju- 
Ijusz Favre, zięć jego i ja. Jechaliśmy w powo­
zie cesarza, z którego drzwiczek zeskrobano 
herby.

Paryżanie wiedzą wszystko, czyli raczej u- 
mieją wszystko odgadywać. Miasto obiegała oo- 
głoska, że Jules Favre chce z nieprzyjacielem ro­
kować, i dzielna gwardja narodowa zdecydowana 
była go nie przepuścić.

W bramie, przejeżdżając koło warty, staną­
łem więc w oknie, zakrywając wnętrze powozu 
mojem ciałem i pokazując moją przepustkę, pod­
czas gdy Jums Favre w kąt powozu wciśnięty, 
usiłował ukryć się przed okiem warty...

/  Sevres odjechaliśmy szybko do Wersalu w 
starem jakiemś pudle, konwojowani przez konni­
cę. Przybywszy do hotelu pani de Jesse, gdzie 
mieszkał Bismark, udaliśmy się na pierwsze pię-

KUKJER LWOWSKI.

na żonę, „wsiadła" mu zaraz na kamienicę i 
skończyło się aa tern, że musiał zapłacić kon­
trabandę wraz z kosztami. Rekursa i przedsta­
wienia nic nie pomogły. Biedak tłumaczył p. ko- 
jpisarzowi: „a przecież losy te reklamują we
wszystkich gazetach, wertowanych przez was tak 
skrzętnie, musiałem więc sądzić, że losy te są w 
Austrji tolerowane."

Nic nie pomogło.
— Ależ gwałtu krzyczał „pechowiec" — 

oddajcież mi przynajmniej los, może teraz fortu­
na się uśmiechnie.

I  losu nie oddali i pieniądze zabrali i za­
notowano go ais „fisealisch-verdachtigft w czar­
nej księdze.

Czy tolerowanie takich ogłoszeń w obec za­
kazu posiadania losów zagranicznych nie wyglą­
da na pułapkę ustawioną na prostaczków?

Czy to nie jest prowadzeniem na pokusze­
nie, które umieściliśmy jako „motto ? “ A ze 
względów ekonomicznych, czy takie eksploatowa­
nie państwa zgadza się z przekonaniami Waszej 
Ekscelencji ?

„In Polen ist noch immer was zu holen" 
tak sądzi zagranica, i s łusznie , gdyż u 
nas najłatwiej jeszcze na lep brać prostaczków 
szalbierczemi ogłoszeniami. Skoro by nawet 
który kiedyś wygrał, to szalbierz taki zagrani­
czny pieniędzy nie poszle, wiedząc, że w drodze 
sądowej upominać się o wygraną nie można.

Wieleż to pieniędzy wychodzi w ten sposób 
z naszego biednego kraju, a trudno przypu­
ścić, ażeby Wasza Ekscelencja o tern wszyst- 
kiem nie wiedział ?

Corocznie przy uchwalaniu budżetu odzy­
wają się (tak jak w niemieckiej poezji pojawia się 
rok rocznie „das Madehen aus der Fremde") 
regularnie w parlamencie austrjackim głosy 
przeciw loterji liczbowej. O ile takowa jest 
demoralizującą i szkodliwą, uzasadniali już dosta­
tecznie publicyśli i mówcy parlamentarni a mię­
dzy innymi i nasz Hausner w znakomitych wy­
wodach, niemniej p. Roser z Czech, wytrwały 
reprezentant interesów ludowych.

Reprezentant rządu odpowiadał na to, iż 
dochód z loterji nie da się innym podatkiem za­
stąpić, a dalej, że rzącLmusiałby się w jakiś spo­
sób zaopiekować tysiącami rodzin (kolektorami), 
któreby w razie zniesienia loterji zostały na bru­
ku bez utrzymania.

Otóż czy Wasza Ekscelencja nie raczyłby

tro i znaleźliśmy się w obecności kanclerza. 
Bismark miał na sobie pułkownikowski mundur 
białych kirasjerów. Bolesny dla mego uczucia 
kontrast tworzyli ci dwaj, — tu kolosalny przed­
stawiciel Niemiec wciśnięty w mundur swój woj­
skowy, uwydatniający jego wypukłą pierś i sze­
rokie ramiona, pełen zdrowia i siły; —  tam 
przedstawiciel Francji, niepoczesny adwokat chu­
dy, długi, zgarbiony, w swoim paltocie obwisłym, 
niezgrabny, a poważny chyba tylko swym dłu­
gim białym włosem, który mu spadał na policz­
ki. Po wymianie zwykłych uprzejmości, oświad­
czył Jules Favre, iż przybył nanowo nawiązać 
rokowania w Ferrieres przerwane. Bismark wy­
buchnął.

— Położenie całkiem się zmieniło; jeżeli 
pan stoisz przy dawnem swojem haśle : „Ani 
piędzi naszej ziemi, ani kamienia z naszych for­
tec!" — to nie marny co mówić z sobą. Mój 
czas jest mi drogim, jak czas pański dla pana,
i nie widzę potrzeby, dlaczegobyśmy mieli trwo­
nić go daremnie.

Potem zmienił kanclerz ton nagle i rzekł:
—  Posiwiałeś p tn  mocno, panie ministrze, 

od czasu, jakeśmy się widzieli w Ferrieivs.
Jules Favre wspomniał na to coś o kłopo­

tach, które posiadanie władzy z sobą przynosi.
— Zresztą — odparł Bismark — zapóźno 

pan przychodzisz. Tam za temi drzwiami czeka 
poseł Napoleona III ,  z n i m  będę rokował.

Trudnąby mi było rzeczą malować niepokoj 
i trwogę, któremi napełniły ministra te proste 
słowa.

Bismark jednem spojrzeniem ocenił niezmier­
ną korzyść, jaką osiągnął, i patrząc ciągle na 
drzwi, które może do ściennej jakiej szafy nale 
żały, ciągnął dalej :

— Dlaczegóż właściwie miałbym z panem 
rokować? dlaczegożbym waszej republice przy­
znawać miał cień jakiejś prawowitości, wchodząc

się zastanowić nad tem, czy w miejsce loterji 
liczbowej nie możnaby w państwie austre-węgier- 
skim na wzór istniejąej w Niemczech i w 
Królestwie Polskiem loterji klasycznej zaprowa­
dzić i u nas taką loterję, która w państwach 
sąsiednich, gdzie niema loterji liczbowej, tak pro­
speruje ? Dotychczasowi kolektanci sprzedawaliby 
te losy.

Fowie ktoś na to „zamienił st-yjek na  sie­
kierkę kijek". Otóż nie — najmniejsza stawka w 
loterji klasycznej wynosi przez szereg ciągnień, 
jednej loterji w Niemczech za ćwiartkę losu 36 
marek —  około 22 złr., w Królestwie również za 
ćwiartkę 15 rubli (18 złr. 75 ct.), rozłożonych 
na 7 i 5 ciągnień i rat.

Pi?rwsza rata w Niemczech wynosi 3 marki 
a w Królestwie 3 ruble, jest więc tak wysoką, 
że przynajmniej największy proletarjusz, jak wy­
robnik, zarabiający dziennie najwyżej kilkadzie­
siąt centów, nie mógłby jak  dotychczas oddawać 
się temu hazardowi i liczyć na pieczone gołąbki 
z nieba. Dalsze raty w Niemczech są podwójne i 
poczwórne, w Królestwie wszystkie wynoszą 
po 3 rs. 6 kop.

W każdym razie warto się nad tem zasta­
nowić, a gdyby mój projekt przyszedł kiedy do 
skutku, zastrzegam dla siebie, a ewentualnie moich 
spadkobierców, jakiś „Schreibgeld" „Betheiligung" 
przekazany na jakikolwiek bank, byleby nie 
„Landerbank" który nie wypłaca w całości, i do 
ksiąg nawet zagladać nie pozwala....

Z . F.
(Projekt zaprowadzenia loterii klasowej w 

Austrji nie jest dzisiejszym, i zapewne przy 
przyszłych rozprawach budżetowych będzie na 
nowo podniesionym. Co do ogłoszeń zaś — spo­
dziewamy się, że władze skarbowe wydadzą cyr- 
kularz pisemny. R ed.)

Schwarz-Laenderbank.
K urjer Poznański p sze z powodu odczyta­

nych na lwowskiem zgromadzeniu wyborczem 
wyciągów z protokołów śledczych w sprawie 
Laenderbank-Schwarz —  co następuje:

„Jak wiadomo, p. Kozłowski w fatalnej sp ra­
wie kolei transwersalnej, budowanej niby to 
przez państwo, otrzymał od Laenderbanku asy- 
gnację na 60.000 zł., którą później, gdy się s tała  
głośną sprawa Kamińskiego, odesłał, nie przy-

w układy z jej przedstawicielem? W gruncie 
rzeczy jesteście tylko garścią rokoszan! Powró­
ciwszy, będzie, wasz cesarz miał prawo wszyst­
kich was rozstrzelać!

— Lecz jeśliby wrócił — odparł zapalając 
się Favre namiętnie — pewrót jego dałby po­
wód do bratniej wojny, do anarchji !

— Jesteś pan tego tak pewnym, panie mi­
nistrze? Zresztą, cóż nas to obchodzi? Jakąż- 
by nam szkodę przynieść mogła wasza bratnia 
wojna ?

— Nie obawiasz że się pan, panie hrabio, 
doprowadzić nas do ostateczności? zmusić nas 
do jeszcze zaciętszego oporu?

— Ach, tak! wasz opór! Wy jesteście dum­
ni z waszego oporu. Otóż, wiedz pan, panie mi­
nistrze, że gdyby pan Trochu był jenerałem nie­
mieckim, tobym go jeszcze dziś kazał roz­
strzelać.

Nikt nie ma prawa, słuchaj mnie pan do­
brze, n ;kt w obec Boga i ludzkości nie ma pra­
wa dla odrobiny lichej sławy wojskowej skazy­
wać dwu miljonowe miasto na śmjerć głodową. 
Koleje są wszędzie poprzecinane, i jeżeli nie 
zdołacie w przeciągu dwóch dni przywrócić ko­
munikacji, o czem wątpić należy, to co dnia 
umrze wam sto tysięcy ludzi. Nie mów mi pan
0 waszym oporze, bo opór wasz jes t  zbrodnią.

Widzę go jeszcze, jak  się zerwał, powie­
dziawszy te słowa, jak gdyby dając znak, iż da­
lej rozmawiać nie myśli, i jak przystąpiwszy do 
drzwi owych, za któremi stać miał rzekomo po­
seł Napoleona III,  położył dłoń na ich klamce.
1 Favre’a widzę, jak się również zrywa, jak za 
nim spieszy, jak go za rękę chwyta i w oła :

— Nie, panie h ra b io ! Wszystko, co pan 
zechcesz, tylko nie przygniataj pan Francji, przy­
walonej ogromem klęski, jeszcze brzemieniem 
hańby, by musiała znosić dalej Bonapartego.

Znowu usiedli. Favre począł wynosić r ę -



K.URJEB LWOWSKI.

jąwszy gotówki(?) Sprawa ta jest gorsząca przede- 
wszystkiem dlatego, że p. Kozłowski jes t  po­
słem, i że na czele „Laenderbanku“ stoi hr. 
Ludwik Wodzicki. Swego czasu w K urjrrze  wy­
raziliśmy zdziwienie, że marszałek krajowy G a­
licji z najwyższego i najszczytniejszego stanowi­
ska, jakie dziś może osiągnąć patrjota polski, 
mógł zejść na stanowisko gubernatora banku, 
choćby nawet „Laenderbanku“ . Wt^dy jednak 
nie przeczuwaliśmy nawet, aby bank, pozostają­
cy pod dyrekcją byłego marszałka krajowego Ga­
licji, mógł się stać ogniskiem spraw takich, jak 
Schwarz-Kamiński i td. Jakkolwiek więc trzeba 
wielce ubolewać, że te sprawy zostały ku wiel­
kiej radości wszystkich naszych licznych o d a r ­
tych i ukrytych nieprzyjaciół i wątpliwych przy­
jaciół roztoczone przed publicznością, to jednak 
dziś, gdy się to już stało, trzeba się domagać 
stanowczej puryfikacji. Pomiędzy kołami banko- 
wemi a poselskiemi musi istnieć zupełny rozdział. 
Posłowie, przyjmujący podarunki od banków i 
przedsiębiorców, nie mogą w Wiedniu ani wobec 
rządu, ani wobec sprzymierzeńców występować 
z tą powagą, krórej koniecznie potrzeba w in­
teresie narodowym /1

Dziennik arystokracji austriackiej Vaterland 
umieścił z K urjera Lwowskiego wszystkie proto­
koły w sprawie Sehwarz-Laenderbank wraz ze 
sprawozdaniem o uchwałach lwowskich wy­
borców.

Gordon w listach do swojej siostry.
Paryż 3. listopada. Jenerał Gordon dzieli w 

obecnej chwili wraz z Sarą Bernhardt uwagę i 
zajęcie Paryża.

Spotkałem nawet takich, którzy nie bez słu­
szności oddają mu przed ekscentryczną artystką 
pierwszeństwu! Jest  on prawdziwym bohaterem 
romansu, co już samo przez się stanowi olbrzy­
mią zasługę w czasach tak w bohaterów ubogich. 
P isma perjodycznie donoszą co czas jakiś, iż 
Chartum zostało zdobyte i Gordon wraz ze swu- 
jem  wojskiem zamordowany... Zdaje się, iż tak 
nie je s t  wcale, i śmiem nawet żywić nadzieję, 
iż wkrótce padnie on... w objęcia jenerała Woł- 
seley’a.

Tjmczasem publikacja listów Gordona do je ­
go siostry daje ciekawe zaiste pojęcie o tym 
dziwnym pionierze cywilizacji brytuńskiej.

Gordon obdarzony jest zadziwiająca energją 
i niezmordowaną pracowitością. Twierdzi on, iż

kojmie, jakie daje rzeczpospolita — rząd bezoso- 
bisty, który sam jeden tylko, nie obawiając się, 
*>y go za to obalono, przyjąć może twarde i h a ­
niebne warunki zwycięzcy, — który sam jeden 
tylko może Niemcom dać pewność, że układy 
rzeczywiście przeprowadzonemi, a warunki ich 
dokonanemi zostaną -— i t. d.

Bismark się uśmiechał. W pięć minut pó­
źniej przyjętą została podwójna zasada ustępstw 
terytorjalnych i kontrybucji.

Uderzyła godzina siódma. Bismark zaprosił 
nas na obiad i zeszliśmy na dół. Mniej więcej 
dwunastu oficerów, i urzędników czekało w pa­
radnych mundurach.

Przypominam sobie, że obiad był suty, a 
stół nakryty bogatem srebrem, dobytem z po­
dróżnego „necessa ire" ; na stole paliły się dwie 
tylko świece, oprawione w dwie próżne butelki. 
Jedynie szczegół ten, może z góry obmyślany, 
przypominał życie obozowe.

P an  Bismark, który zawsze jeszcze nie t ra ­
ktował Favre’a jako pełnomocnika i ministra, 
wskazał mi miejsce po swej prawicy. Zakłopo­
tany rzuciłem pytające spojrzenie Favre’owi, któ­
ry mi rzekł z rezygnacją:

—  Allez mon enfant — i usiadł po lewicy 
kanclerza.

Bismark jad ł z ogromnym apetytem i roz­
mawiając ciągle popijał to piwo, to szampan, z 
wielkiego srebrnego kubka, ozdobionego jego 
monogramem. Biedny Jules F a tre  siedział tym­
czasem w swem krześle, złamany, jakby zagrze­
bany w swych siwych włosach, spadających mu 
n a  czoło. Gdy doń mowę zwracano, zrywał się 
jak gdyby ze snu zbudzony, i widziałem, jak od 
czasu do czasu oczy ocierał serwetą.

jedynym sposobem wytrzymania zdrowo w tym 
strasznym klimacie jest ciągła, nie przerywająca 
się ani chwilę czynność. Odwaga jego wszelkie 
już przetrzymała próby... Jes t  on w głębi serca 
bardzo ludzkim, lecz czułostkowości nie ma w so­
bie ani kropli.

Lord Malmesbury cytuje w swoich „Pamię­
tnikach" słowa Narvaeza, który zapytywany przed 
śmiercią czy przebacza nieprzyjaciołom swoim, 
odpowiedział naiwnie, iż niema żadnego nieprzy­
jaciela, gdyż zawsze starał się... usuwać tych, 
których za nieprzyjaciół uważał. Gordon „usunął" 
w Sudanie handlarzy niewolników. Uczynił to bez 
deklamacji i bez wyrzutów sumienia, „przypomi­
nając tylko straszne cierpienia, jakie ci nędznicy 
nieszczęśliwym murzynom zadawali".

Jest  to w obecnej chwili wielkiem strapie­
niem Francji, iż Anglicy zajmują Egipt. F ra n ­
cja wywierała niegdyś tak potężny wpływ w Ka­
irze, a dziś nie ma głosu w kapitule ! Kto nie 
jes t  Anglikiem, usunięty został z zajmowanego 
urzędu. Spowodowało to już mnóstwo ataków li­
terackich przeciw „podstępnemu Albjonowi", 
które mają powodzenie, choć nie zasługują na 
nie. bynajmniej, jako dorywcze roboty chwili, 
tracące o sto mil stronnośeią. Znam jednego 
z literatów francuskich, który zamieszkiwał długo 
Angiję i któremu przed niedawnym czasem pro­
ponowano, aby napisał podobna publikację. „Do­
brze —  odpowiedział on księgarzowi — ale pod 
jednym warunkiem — dodam w nagłówku : jest 
to książka napisana, w złej w ierze!“ Literat ten 
miał rację, przedstawić bowiem jedną tylko stro­
nę Anglji, ukrywając drugą, znaczy to samo co 
ją oczerni*.

Gordon maluje wiernie błędy i zalety An­
glika. Czytając go, doznałem wrażenia podobne­
go do tego, jakie sprawia np. czytanie „Pamię­
tników Paska". Rozumie się, nie nie może być 
bardziej różnego, aniżeli listy Gordona od pa­
miętników polskiego szlachcica, ale jeden i dru­
gi mają to między sobą wspólnego, iż nie pozu­
ją, ich proza to oni sami.

Publiczność europejska coraz więcej zaczyna 
wierzyć, iż obecna misja Gordona była poprostu 
komedją polityczną; że Anglja użyła tego pod­
stępu dla zmuszenia Egiptu dc zrezygnowania 
z tych prowincyj i że gabinet Saint James marzy 
o aneksji tych bogatych krain. Jes t  to możliwe. 
Gordon, ktoregn widzimy w jego listach przeję­
tym uczuciami ludzkości, i który w nieb rzuca 
anatemy na handlarzy ciała ludzkiego, rozpoczął 
swoją działalność w Chartumie od oświadczenia, 
iż w niczem nie będzie przeszkadzał handlowi 
niewolników. Oburzyło to słusznie całą Eu 
ropę.

Tłumaczenie tej tajemnicy psychologicznej 
jes t  bardzo proste. Gordon przy całej swojej re­
ligijności jes t  bałwochwalcą... posiada on jedno 
bóstwo, a są niem ifMeresa Anglji. Był on jen e­
rałem chińskim i zgniótł tajpingsów, gdvż po­
wstańcy ci, chcąc strącić z tronu dynastje ta ta r ­
ską, grozili wprowadzeniem w państwie niebio- 
skiem zmian, niekorzystnych dla handlu brytań- 
skiego. W Sudanie rolę swoja filantropa składa 
chwilowo do bibljoteki, uważa to bowietn za ko­
nieczne dla powodzenia i tryumfu Albjonu. Po­
mimo to prawdą jest, iż marząc o umocnieniu 
Anglików w Sudanie, przekonanym jest, iż rodacy 
jego powinni jaknajprędz* j powstrzymać potwor­
ną eksploatację, wyludniającą Afrykę.

W każdej chwili i na każdem miejscu Gor­
don czuje po za sobą swój rząd. Wyraża się 
jak ongi konsul rzymski w obec barbarzyńców i 
ma dla ludności miejscowej wzgardę, jaką miał 
Ferdynand Kortez dla kacyków i ich poddanych. 
Istotnie nikczemny rząd kedywu przyczynił się 
przeważnie do upadku Egiptu.

Gordon rządził długie lata Sudanem w i- 
mieniu kedywa. Listy jego malują pod najroz- 
maitszemi postaciami wstręt jego do zepsucia 
stanu urzędniczego w Egipcie. Po jakiejś au- 
djencji u Nubara baszy pisze on za raz : „Mówi
się do tych ludzi po hebrajsku i po grecku, jeśli 
się chce ich przekonać, że wszystkie pieniądze, 
które napełniają ich kieszenie, są krzywdą bie­
daków". Pisząc, Gordon przerywa sobie często 
„aby podziękować Bogu, iż się urodził angli­
kiem", jak żyd dziękuje Wszechmocnemu, że się 
nie urodził kobietą. Styl jego barwny i często 
z pierwszego wrażenia bardzo zabawny. O wiel­
kich dygnitarżaeh rządu egipskiego mówi: „tra-

sitę czas na nadeptywaniu im moralnie na od­
ciski".

Charakterystycznem też jest, iż piszący daje 
co chwila siostrze swojej moralne, w tonie pa­
stora anglikańskiego, nauki. Te intermezza reli­
gijne wywierają efekt bardzo podobny do tego, 
jaki sprawiają nagłe wzruszenia oficerów sławnej 
armji Zbawienia co wieczór pięć minut trwa­
jące. Zdaje się w pierwszej chwili, iż jest to 
głębokie uczucie, ale prędko spostrzega się, że 
to punkt programu i że te łzy i łkania powrócą 
jutro o tej samej godzinie!...

Bezpretensjonalne Gordona opisy Sudanu za­
jąć mogą każdego. Pewnego razu Gordon przyj­
muje wizytę naczelnika jednego z pokoleń din- 
kasów. „Był on ubrany w wielki swój kostjum, 
miał na sobie... naszyjnik! Daliśmy mu roz­
maite prezenta. Zbliżył się do mnie, wziął obie 
ręce moje jedną po dmg'ej i polizał je obie po 
wierzchu, potem wziął w ręce moją twarz i u- 
czynił giest, jakby chciał napluć na nią"... Za­
pewne dinkas musiał zrobić więcej niż gest, 
gdyż napluć ludziom w twarz jest u tych dzi­
kich najwyższą oznaką szacunku, ale Gordon nie 
śmie przyznać, że został w ten sposob uhono­
rowany !

Gordon filozofuje obficie. „Sami sobie— pi­
sze on — tworzymy różne mary, a gdy nam się 
uda ^zegzorcyzmować" jedną, przywołujemy na­
tychmiast drugą. Pvzyznaję, iż nie mogę znieść 
jęków połowy świata i wierzę silnie, że istnieje 
więcej szczęścia pomiędzy tymi nędzarzami. Mu­
rzyni są zadowoleni, gdy mają garstkę kukuru- 
dzy, choć brak im łachmana do okrycia się — 
ale nie słychać, aby jęczeli i narzekali całemi 
dniami, jak nasi anglic-y z ich nędznemi objada- 
mi ceremonjalnemi i z ich udaną wesołością, tak 
pustą i tak p różną! Gayby Pan nad Pany przy­
szedł zamieszkać na ziem', zapłakałby pewno 
nad obecnym stanem rzeczy i ganił nasz nędzna 
i głupi sposób życia. Na każdym kroku oburzaćby 
się musiał".

Często czytając listy Gordona zdaje się, jak  
gdyby się słyszało kromwellowskiego oficera, ka­
żącego w kordegardzie; co mu nb. nie przeszka­
dza mieć sporo specjalnego humoru. „Wiesz ty 
— pisze on do siostry —  iż dzieci murzynów 
przychodząc na świat, są koloru zupełnie jasne­
go? Czernieją dopiero później i wypalają się na 
słońcu, jak fajki piankowe!" Gdzieindziej znów 
robi uwagę, że dzieci murzyńskie są to niby cl wie 
kule ustawione jedna na drugiej... jedną jest 
brzuch a drugą głowa.

Wobec strasznych ^okropności, których jes t  
świadkiem, wykrzykuje ou: „wszędzie, gdzie się
-zwrócić, napotyka się tu na dnie nędzę luau i 
chciwość administracji." Stojąc przed trupem 
biednego murzyna, Gordon mówi do jakiegoś u- 
rzędnika egipskiego: „Dusza, która zamieszkiwa­
ła w tern kuśeianein pudle, już powiedziała Ałła- 
howi, jak ty i tobie podobni Dochodziliście się z 
nim i jemu podoonynii."

G. Cle \e land .
Tegoroczne wybory prezydenta Stanów Zje­

dnoczonych północnej Ameryki, do zwykłej swej 
ogólnej zasadniczej ważności, łączyły jeszcze i 
doniosłe, wewnętrznego rozwoju dotyczące zna­
czenie.

Centralizacja — albo autoDomja pojedyn­
czych „stanów".

Oto hasło, pod którem odbywała się gorę t­
sza niż zwykle agitacja przedwyborcza

Trzydzieści ośm stanów składających unję, a 
raczej ich mieszkańcy dzielą się pod względem 
pojęć i zapatrywań na wewnętrzne polityczne 
swe stosunki, na dwa wielkie obozy.

Republikanie są zwolennikami ześrodkowania 
władzy w centralnym rządzie Unji z ogranicze­
niem różnych swobód i wolnej u siebie gospo­
darki pojedynczych stanów.

Demokraci przeciwnie, pragną swobody i 
wolnej ręki w sprawach czysto wewnętrznego 
charakteru, chociażby interes jednej prowincji, 
jakto najczęściej się zdarza, był w sprzeczności 
lub szkodził widokom drugiej; tak zaś rozlu­
źniwszy go na wewnątrz, chcą węzeł federacyjny 
nietkniętym, jak dotąd, utrzymać tylko w zewnę­
trznych, ogólno politycznych stosunkach.

Walka przekonań i stronnictw pod powyż-



4 KURJER LWOWSKI.

szera godłem wszczęła się po ostatniej domowej 
wojnie amerykańskiej.

Przy wyborach szczegółowych administracji 
i sądownictwa każdego stanu, czy przy ogólnych 
co lat 4 prezydenta powtarzała się stale, sto­
pniowo zaogniając i niejednokrotnie krwawemi 
kończąc się zapasy.

Przed obecnie dokonywanym wyborem oba 
stronnictwa poruszyły wszystkie sprężyny elek­
cyjne i postanowiły wszelkich sił dołożyć, aby 
tylko w imię swej idei odnieść zwycięstwo i 
swego kandydata w „Białym domu“ osadzić.

Republikanie fozytowali na prezydenta J. 
Blaine’a, wzbogaconego spekulanta, zręcznego 
mówcę, członka kongresu, któremu przeciwnicy 
mnóstwo nieczystych operacji finansowych za­
rzucają.

Kandydatem demokratów, (a dziś wedle de­
pesz już prezydentem unji od 4 marca przyszłe­
go roku) był G. Cleveland, dotychczasowy gu­
bernator new-jorskiego stanu.

Wybór demokratów padł, jak utrzymują bli­
żej stanu rzeczy świadomi, bardzo szczęśliwie. 
G. Cleveland jest bowiem człowiekiem wielkich, 
niepospolitych przymiotów i co u amerykańskich 
mężów stanu coraz rzadszem się staje, z prze­
szłością bez skazy.

Co do zasad ekonomicznych, z wyższego za­
patrując się na nie stanowiska nowy prezydent, 
że go już tak nazwiemy, jest zwolennikiem wol­
nego handlu i swobody przemysłowego rozwoju, 
co w kraju, gdzie protekcyjne cła i różne krępu­
jące ograniczenia tak już głęboko się zakorze­
niły, w zamożniejszych sferach spekulantów, li­
cznych i nieprzejednanych przyczyniać mu mu­
siało nieprzyjaciół.

Zagrożeni poniekąd w swoich widokach nie- 
szczędzili też niczego, ani nie przebierali w środ­
kach czernienia nienawistnego im demokraty.

W braku przyczepek prawdopodobnych przy­
najmniej z zakresu nieskazitelnego publicznego 
jego zawodu, rzucili się na mniej ogólnie zwykle 
znane prywatne, osobiste stosunki.

W tym celu poważnemu mężowi zarzucili 
lekkomyślną płochość pierwszego lepszego mło­
dzieniaszka. ,

Republikanie wydali mnóstwo broszur opie­
wających rzekome miłosne przygody Glevelanda 
i rozrzucali je wszędzie secinami. Gdy zaś to 
za słabym pokazało się środkiem wzmocnili, do­
zę, z góry ciesząc się ppzewidywanem powo­
dzeniem.

Kazali odbić wstrętnej, sprosnej treści foto- 
grafje z umyślnie przygotowanych rysunków i 
stosownemi opatrzywszy je podpisami, objaśnia- 
jącemi szczegóły owych fikcyjnych awantur miło­
snych, rozsyłali żonom wybitniejszych i więcej 
wpływowych wylorców. Zdawało się im, że cno­
tliwe żony > panie głosujących, oburzone do g łę ­
bi, wpłynąć potrafią na małżonków swych i w 
Ameryce trzymanych pod pantoflem, aby głosów 
swych nie ważyli się dawać takiemu wszeteczni-, 
kowi, z wyborem którego nastaćby chyba m u­
siała epoka zupełnego bezwstydu i publicznego 
zgorszenia.

Przerachowali się jednak i srogiego doznali 
zawodu. Broszury ich wstrętne i wstrętniejsze 
jeszcze fotografje chybiły celu zupełnie.

Powiedziano może „Schoking'-' tu i ówdzie, 
ale w rezultacie i słusznie oburzono się więcej 
na rozsyłających.

G. Cleveland tymczasem z politowaniem 
wzruszał ramionami, gdy mu o tych środeczkach 
wyborczych mówiono, i polegając na rozsądku 
współobywateli nie cofnął swej kandydatury.

Świadomy jednak zwyczajów elekcyjnych, 
nie pozostał biernym tylko widzem poważnego 
starcia.

Grupowanie się głosów przy wyborach tak 
zwanych elektorów, którzy zebrani w liczbie 401 
głosują na prezydenta, pozwalało przewidywać, 
że na zastępcę jego powołanym zostanie generał 
Gandricks, jedne z Clerelandem dzielący prze­
konania.

Na niego też spadł cały trud przedwybor­
czej kampanji, tern więcej, że sam gubernator 
obowiązków swych na dłużej opuszczać nie może.

Niestrudzony generał dzielnie się wywiązał 
z zadania i nie uciekając się do żadnych pod­
stępnych knowań, ani nie używając fałszywych 
zdradliwych ciosów, otwartą Dronią energji, pra­
wości i wymowy pokonał przeciwników.

Od czasu morderczej wojny 1860 r., jest to

pierwsze zwycięztwo nad tymi, którzy dzierząe 
władzę, dopuścili lub sprzyjali zgangrenowaniu 
zdrowego niegdyś organizmu zarządu Unji przez 
podłe przekupstwa i samolubne nadużycia pod 
zbrudzoną przez nich zasłoną sprawiedliwości i 
prawa.

Sprawki postnych pierzy,
W  spraw ie  z M ittig iem  utrzym uje K o z a k ie ­

w icz ,  że  eesja  nic była po zorn ą , gdyż M ittig  iniał 
do n iego j e s z c z e  z dawnych la t  pretensję na 1000 
złr. Otóż M itt ig  w idząc, że  inaczej do sw oich  p ie ­
niędzy nie przyjdzie ,  zaproponow ał mu, żeby m ia ­
sto  pieniędzy, w y s ta w ił  cesję na ow ych 1 1 6 0  złr.  
co też  K oza k iew icz  po pew nem  w ahaniu aczyn il .  
W  ces j i  było mu w yraźn ie  zastrzeżo n e  prawo 
prowadzenia ca łeg o  in teresu  aż do końca. J a n  Mir- 
t ig  z ez n a ł  dla tego  inaczej ,  że  w is toc ie  d ług 1 0 0 0  
złr. nie był wprost u n iego  zac iąg n ię ty ,  le c z  po­
chodził je s z c z e  ze  stosunków oskarżonego z ojceiu 
M ittiga  Michałem. W  skutek tego  tw ierd z i  o sk ar­
żony, że  J a n  M it t ig  m ógł o tem nie w iedzieć .  
P r z y  tem tłu m aczen in  obstaje  K oza k iew icz ,  mimo  
iż  przew odniczący  p rzed staw ia  mu sp rzeczn ość  z 
daw niejszem i zezn an iam i i z zeznaniam i Mittiga

Oskarżony zarzu ca  K o z a k ie w ic z o w i ,  iż  sam  
zfabrykow ał zg ło s z e n ie  niejakiej P om yk alsk iej  do 
swej masy konkursowej, na kw otę 6 .0 0 0  z łr .  Z g ło ­
szen ie  to n ad esz ło  pocztą  na ręce  dra Żrainkow-  
skiego  a przesłuchana następnie  P om yk alsk a  z e ­
zna ła ,  że  podpis jej zo s ta ł  z fa lszow anym  i że  do 
K oz a k iew ic za  ani nie ma pretensji ani też żadnych  
nie z g ła s z a ła .  Oskarżony jed n ak  rów nież  wypiera  
się autorstw a tego  zg ło szen ia .  P re ten sję  uznał  
gd y ż  był ongi opiekunem P om ykalskiej;  sądz ił  w ięc  
że pretensja pochodzi z ty tu łu  opieki — chociaż  
tak ow ą jaknajeumienniej p r o w ad z ił .W reszc ie  przypu­
szcza ,  że  autorem ow ego z g ło s z e n ia  był B erger ,  
który mu w ten sposób chc ia ł za szk ed zić .

T rzeci dzień rozprawy. D a ls z e  przesłuchanie  
K o z a k iew ic za  nie w ykazuje nic uw ag i godnego.  
Oskarżony neguje w szystk o  lub daje odpowiedzi  
wymijające, dwnzua,czno lnb zagm a tw an e . U staw ę  
cyw ilną zna  znakom icie  i  na niej oparł — zdaje  
się —  ca łą  sw oją obronę. W inę  sw ej n ie w y p ła c a l­
ności, jak  w ogóle w szy s tk ie g o  co go spotkało,  
sk ła d a  na sw ego „c iężk ieg o  w r o g a “ B ergera .  P rzy  
pozycjach b ilansu dotyczących B e r g e r a ,  ośw iadcza,  
że nie chce odpowiadać, bo będąc cierpiącym ob a ­
wia  się irytacji .

Tajemnice gastronomiczne.
S p rzeczn ośc i ludzk iego  ży w o ta  nie  występują  

nigdzie  tak  jaskraw o na jaw , jak  w w ielk iem  m ie ­
śc ie ,  g d z ie  pyszni s ię  sza lon y  zb ytek  tuż obok 
okropnej nędzy. P od czas  gdy  ty s iące  ludzi nie znają  
w a żn ie jszeg o  problematu, ja k  rozw iąza n ie  pytania  : 
J a k  pozbyć się dziś  stufrankówki w jak  najprzy­
jem n iejszy  sposób? —  inni budzą się z gnębiącem  
przekonaniem , że  nie  mają n aw et ty le ,  by kupić  
sobie rosołu lub k a w a łek  chleba.Pom iędzy obydw ie­
ma o sta tecznośc iam i le ż y  n ieprzerw ane pasmo o- 
g n iw  środkowych, stanow iące  przedmiot pouczający  
i zabawny. J e ż e l i  czy te ln ik  z tem się  zg a d za ,  to  
zech ce  nam tow arzy szy ć  na małej w yc ieczce  po 
licznych  zak ładach  francuskiej stolicy, gd z ie  r o z ­
m aite  w a rstw y  parysk iego  sp o łeczeń stw a  zjadają  
obiady. Z a czn iem y  restauracjam i p ierw szego  sto ­
pnia, a w  końcu w stąpim y i do tak ich  „jadłodajni11, 
g dzie  zwroc, „że  gorzej niż psy  żyją" przestaje  być  
przesadą.

Miejsca, w których „śm ietanka sp o łeczeń stw a*  
spożyw a sw oje obiady, leżą  prawie w sz y s tk ie  w 
środku m iasta  pomiędzy Madeleine i Chateau d E a u .  
W  Cafe A n g la is ,  w Cafe B ignon , w Maison D oree ,  
u V esoura, u B rebanta  itd. kosztuje zw y k ły  obiad  
przynajmniej 10 franków. R ozum ie się pod tym  
wyrazem  następujące  potrawy : Ostrygi,  rosół, ry ­
by, pieczeń, jarzyny, legum inę, ser, różne ow oce i 
butelkę  s to łow ego  wina. J e ż e l i  się odstępuje od tej  
normy i żąda się tak zw an ych  w yszukanych  po­
traw, cena rośnie  w nieskończoność. Tak up. ko­
sztuje ta lerz  tak  zw . „soupć Cainerani", która w e ­
sz ła  naprzód w  modę w Cafe A n g la is ,  25  franków.  
S k łada się ona z drogiej i szczegó ln ej  mięszaniuy,  
m ianowicie  z t łustych  wątróbek k u rczęcych ; przy-  
ezem chodzi o to, aby nżyte  na to ptaki ze  w z g lę ­
dów gastronom icznych  nie by ły  zarzyn an e ,  tylko

zabite  w y strza łem  e lek t iy cz n e j  baterji.  P ra w d z iw i  
sm akosze  trzym ają  s ię  tej „conditio s ine qna n on “ 
z zad z iw ia ją cą  zaw zię to śc ią ,  a restauratorowi®  
umieją k e rzy s ta ć  z n iedorzeczności tych  lndzi. D la  
b liższego  poznania  tak iego  zak ładn  trzeb a  spojrzeć  
z a  kulisy . Opuśćmy w ięc  w ła śc iw y  pokój jadalny, któ­
rego zbytkowne a le  jednostajne urządzenie i  tak  
mało u w agi godnego nastręcza  i zejdźm y do fabry­
ki —  do kuchni. Znajdujem y się w wielkim, pod­
ziem nym przysionku. Przedew szystk iera  zw raca  n a ­
szą  uw agę  na s iebie  ogromny komin, przy którym, 
ośrn lub d z ies ięć  rożnów bywa w prawianych w ruch 
za pomocą mechanizmu podobnego do zegaru śc ien ­
nego. N a gzy m sie  b ły szczy  i i sk rzy  się to, co ku­
charz baterją swoją n azyw a, tj .  o śm dzies iąt  lub  
sto m iedzianych kotłów, rądlów, garn u szk ów  i  in ­
nych naczyń. "Wybiła czw a rta  godzina. Robota z a ­
czyna się. „G rand  Chef" na zw a n y  też  „C h ef  C hef1* 
przechadza się pełen  godności przez kuchnię, k>e- 
lu ją c  czynnościam i swycli poddanych. K o sztu je  k a ­
żdą potrawę i żadna pomyłka, żadna n iepraw id ło­
wość nie uchodzi j e g o  bacznem u oku. To zburczy  
kuchcika, którego  odzienie  znajduje s ię  w nieporząd­
ku, to krytyknje sporządzenie pasztetu ,  a nareszcie  
rzuci w łasn oręczn ie  kilka z iarnek  pieprzu lub c y ­
tryny do sosu mało przyprawionego. Ż a  swoje tru ­
dy otrzymuje on bardzo porządną p łacę, prezent  
noworoczny i część  t iyn g e ld u  kelnerów . W  ogóle  
ma on około 4 .0 0 0  franków rocznie dochodn nie  
l icząc  w iktu  i u trzym ania. N ajb liższym i jego  poddany­
mi są „C hefs  de partie", z których każdy ma  
przy sobie trzech  lub cz terech  pomocników. P o d łu g  
ich  funkcji,  n azyw ają  s ię  oni: rotisseur, entrem e-
tier, legum ier, sau c ier  itd. (specja lista  od p ieczeni,  
p rzekąsek , jarzyn , sosów itp.) R otisseur  ma oprócz 
nacze lnego  dozoru nad rożnami, je s z c z e  odpow ie­
dzialność za  w szystk o  p ieczone i prażone, podczas  
gd y  entrem etier  obok słodkich potraw przypra­
w ia  roso ły  i znpy. W sz y s c y  razem  biorą s ta łą  p ła ­
cę najmniej po 1 .8 0 0  franków. N ie  mniej ważna, 
rolę od gry w a  dozorca spiżarni.  W ydaje  on sw eita  
tow arzyszom  potrzebną ilość ryb i m ięsa. Spiżarnia  
znajduje się niedaleko kuchni, zap asy  leżą  na po­
kładach drewnianych i codziennie lodem o d św ie ­
żane bywają. (Jafe B ich e  zu żyw a w przecięciu  c o ­
d ziennie trzy  cetn ary  lodu. N a cze ln ik  sp iżarni u- 
nporządkownje prócz teg o  w szy stk ie  zimne potrawy  
i  ta k  nazw ane „garnitury", sk ładające  się z g a la -  
l e t y ,  tw ardych  jaj ,  egorków, owoców itd., k tóre  
umie on sporządzić  w sposób praw dziw ie  a r ty s ty ­
czny. S z e f  tak i sp iżarn i b ierze  rocznie 3 .0 0 0  fran­
ków. Pom ocnicy  zad ow alają  się czw artą  częścią  tej 
kwoty; dla tego  mają prawa na „bijon", to j e s t  na 
resztk i,  których się w gospodarstw ie  już  nie  uży­
wa. „Bijou" sprzedają się za mierną cenę w b a za ­
rach targow ych  i znajdują za w sz e  chętnych nabyw ­
ców. D o  kuchni p ierw szeg o  stopuia na leży  te ż  
osobny, tylko do tego najęty chłopiec do pom yw a­
nia naczyń, w mniejszych gospodarstw ach  robota  
ta  na leży  do pomocników. Cnłopiec ten otrzymuje  
6 0 — 70 franków m ies ięczn ie ,  ma ato l i  ogromną ko­
r zy ść  z o lbrzym iego cebra, w którym ta lerze  i p ó ł ­
miski o c z y szcz a .  Z biera  tlnstość ,  która pozostaje  
na p ow ierzchni poinyjów i sprzedaje ją  w małych  
beczkach mydlarzom. Chłopiec taki w restauracji  
Y a c h e tte  ma na ten  sposób zarobek poboczny, w y ­
n oszący  m ies ięczn ie  3 0 0  franków. Gdyby robota  
przy kociołka parowym nie była  tak  natężającą,  
posada ta byłaby najlepszą w całym hotelu. Z l i ­
czając te  w szy stk ie  w ydatki i uw zględniając  b a r ­
dzo wysoki czynsz , w cale  s ię  dziw ić nie będziem y,  
że  ceny pojedynczych potraw są czasem  bardzo  
w ygórowane, zw ła sz c z a ,  że  tu naw et tak ie  potraw y  
muszą być na sk ła d z ie ,  które czasem  ca łem i ty g o ­
dniami nie bywają zam ów ione. R oczn y  odbyt w r e ­
s tauracji p ierw szego  stopnia l ic z y  się na krocie; g r o ­
no gośc i  stanowią tu dyplomaci, bogaci lekarze  i a d ­
wokaci, parw enjnsze różnych ga tuaków , w spółpra­
cow nicy Figara  itd. Z ejdźm y o jeden  stopień niżej.  
Ja k o  typ restauracji  drug iego  rzędu można u w a żać  
restaurację  „de B o n va le t"  przy Boulevard du Tempie.  
N iew tajem n iczon y  nie w idzi na p ierw szy  rzut  
oka żadnej różnicy. Tylko gośc ie  w ydają  mu się  
być mniej dystyngowanym i. P o tra w y  są c z ę śc ią  
ta k  doskonałe, ja k  w restauracjach  wyżej w spo­
mnianych, ale wyból ich je s t  bardziej ograniczony.  
L okale  nie tak  zbytkow nie  nrządzone i stąd  pocho­
dzi w zg lęd n a  tan iość  tej klasy. M ięsiwa, ryby, 
paszTety  są najlepszej jakośc i,  wina dobre i tanie ,  
tr zy  osoby mogą sobie za  dwa uapoleony potrawy  
za m aw ia ć  najw ybredniejsze . Z w y k ły  obiad sk ła d a ­
ją cy  się z rosołn, ryb, p ieczy s tego ,  jarzyn  i deseru, 
jak o też  pół butelk i wina, nie kosztuje  nad 6 fran­
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ków , przytem  z w a ży ć  n a leży  to, że  porcje są obli-  I 
czon e  na ogromny apetyt .  G oście  u cz ęszcza ją c y  do | 
tych  lokalów, n a leżą  do k lasy  średniej. (Dok. n.) j

K R O N I K A .
Gmach dla dyrekcji poczt i telegrafów we Lwo­

wie. Z e w zględu na nieodpowiednie dotychczasowe  
p om ieszczen ie  poczty  i te legra fu  we L w o w ie ,  p o ­
stanow iło  m in isterstw o handlu wybudować osobny  
gm ach . W  tym celu z jeżd ża ła  na w et  umyślnie k o ­
m isja  z W iednia , która m ia ła  ta na miejscu za  naj-  
odpow iedniejszem  u m ieszczen iem  się rozpatrzeć . Po  
kilkodniowem kom isjonowaniu upatrzono na ten cel  
c z ę ś ć  ogrodu seminarjum ruskiego z frontem do 
ulic  Kopernika, S ło w a ck ieg o  i S yk stu sk ie j .  J e ś l i  
ju ż  na d z is ie jsze  um ieszczen ie  poczty  i  te legrafu  
s łu sz n ie  narzekano, to kto choćby cokolwiek zna ł  
p ołożen ie  i stosunki L w ow a, ła tw o  nabędzie  p r z e ­
konania, że  m iejsce to upatrzone je s t  j e s z c z e  mniej 
odpowiedne. N ic  też  dziw nego, że  św ia t  handlowy  
i  przem ysłow y, dla którego poczta  i te leg ra f  s ta ­
n ow ią  k w estję  bytn, j e s t  mocno zaniepokojony.

C zęść  m iasta , w której komisja zam ierza  ulo­
k ow ać  pocztę jes t  m artw ą i dla handlu i p rzem y ­
s łu  niem ającą żadnej p rzysz łośc i ,  a nadto od cen-  
trnm  ruchu bardzo oddaloną. 7i% miejscem wybra-  
nera j e s t  seminarjum ruskie, pa łac  k s ięc ia  S a p ie ­
hy, dom ubogich i zak ład  Ł a za rz a ,  z jednej s t r o ­
ny bibljoteka O ssolińskich i cytadela, z drugiej zaś  
ogród miejski, a  ku miastu  prow adzą  w ązk ie  dość  
ulice  K opernika  i S ykstuska , które przecież  do 
g łów n ych  arteryj L w ow a nie należą.

Choćby później chcąc się l ic z y ć  z w ygodą p u ­
bliczn ośc i utworzono k ilka filij, to wiadomo, że filje 
nie w ysta rczą ,  bo nie mogą być upoważnione do 
z a ła t w ia n ia  w sze lk ich  in teresów ; filje przyjmują j e ­
d y n ie  w sze lk iego  rodzaju p rzesy łk i,  a le  żadnych nie  
wydają, pomijając inne różne powody, czyn iące  nie-  
■odzownem stykanie  się publiczności z dyrekcją p o ­
cz tow ą .

Gdy spraw a ta  cały ogół publiczności dotyka,  
sądzim y, że powinnaby w tej m ierze zabrać g łos  i 
R ad a  m iejska i Izb a  handlow o-przem ysłow a i nie  
dopuścić, by in teres  korespondującej publiczności  
b y ł lek cew ażon y .

Pod Wysokim Zamkiem, zkąd b ierze M agis tra t  
p iasek ,  znowu za sy p a ła  z iem ia  robotnika J a n a  P a ­
stuszk a ,  który tym razem w y sz ed ł  tylko ze  z ła m a ­
ną praw ą ręką. Ś led ztw o  sądowe w ykaże ,  kto przez  
zan ied b an ie  zachow ania  ostrożności i odpowieduicli  
przepisów  s ta ł  się winnym teg o  n ieszcz ęśc ia .  O ile  
nam wiadomo, góra ta, bardzo w ysoka, o prawie  
prostopadłych piaskowyeh ścianach, dla praeującyck  
bardzo  n iebezp ieczna , zo sta ła  z a  in ic ja ty w ą  T o w a ­
rzystw a  ochrony zw ie r z ą t  —  które nie  mogąc nic  
u zy sk a ć  u M agistratu , aż  do N a m ies tn ic tw a  się  
odniosło  —  z w iosną tego toku zam kniętą . J n ż  po 
zam k n ięc ia  za sy p a ła  z iem ia  jed n ego  robotnika na  
śmierć, a teraz  drugi odniósł c iężkie  sk a le czen ie .  
P odn osil iśm y ta k że  w naszym  dzienniku k ilk a k ro t­
n ie  n iebezp ieczną  jazd ę  wozów z p iask iem  bez h a ­
m ow ania, je d n a k  bez skutku. Może ten  wypadek,  
•z iz ęd n  drugi w tym roku, poruszy odpowiednie  
organa  M agistratu  do p rzestrzegan ia  b ezp iecz eń ­
s t w a ,  gdy  ani publiczne, ani na piśm ie wnoszone  
upom nienia  nie są w  stan ie  zniew olić  te  organa do 
p rzes trzeg a n ia  w łasnych przepisów.

Sądzil iśm y, że  ta góra, jako pa m ią tk a  h is to ­
ryczn a ,  od której L w ów  ma sw oją nazw ę, i na k tó ­
rej p ierw otny zam ek drew niany był zbudowany z 
przejściem na w łasn ość  zam ożnego obyw atela  jakim  
j e s t  p. K ise lk a ,  doczeka się  w reszc ie  za les ien ia ,  i 
nie będzie św iec i ła  na urągow isko nad m iastem  
•białemi bokami, tym czasem pustka sto i c iąg le  pu­
stką, i  s łu ży  na eksploatację  piasku bez żadnego  
•dozorn policyjnego.

Lekarz praktyczny czy cyrulik? Takie  pytanie  
r o zs trz y g n ie  wkrótce najw y ższy  trybunał, do k tó ­
rego  udali się ga l icy jscy  patronow ie ch irurgii,  k tó ­
rym referent sanitarny  odmawia ty tu łu  „ lekarz  
p rak ty czn y* , a każe  n azyw ać się cyrulikami. N a ­
m iestn ic tw a  t łn m a czy  s ło w a  „W nndarzt*  przez  
chirurg, co się dotyczącym  lekarzom  również nie  
podoba. Spraw y ich bronić będzie  dr. Wolski..

Dar. P an  Jakób Stroh, bankier tu tejszy , k t ó ­
ry  już kilkakrotnie  daw ał dowody m iłosierdzia  p rzez  
w spieranie  ubogiej dz ia tw y  szkolnej,  spra w ił  z k o ń ­
cem ub ieg łego  rokn szkolnego 20  nbiorów g im n a ­
sty czn ych  dla 2 0  u czn iów  szk o ły  męzkiej im ienia

C zackiego , odznaczających  się pilnością w nauce i 
dobrem zachow aniem  się. Czyn ten sz lach etny  p o ­
daje n in iejszem  ck. R a d a  szkolna  okręgow a do p u ­
blicznej v iadomości, w yrażając  zarazem  ofiarodaw­
cy w inne podziękowanie.

Drugie czasopismo polskie pośw ięcone sp ec ja l­
n ie  sprawom żydowskim , za czę ło  w ychodzić  we  
L w o w ie .  W ła śc ic ie lem  tego  p ism a jes t  s to w arzy ­
szen ie  „Szom er I s r a e l11 (S traż  Izrae la ) ,  zo rg a n izo ­
w ane na w zór znanych pod n azw ą  „A ll ian ce  Isra'e- 
l i t e “ międzynarodowych s tow arzyszeń  żydowskich.  
D o ty ch cza s  w yd a w ał „Szom er I s rae l*  organ swój  
w języku niem ieckim pod ty tu łem : „ D e r  Israe l it .*  
Odtąd z a ś  ma wychodzić  drngie pismo pod tytu łem  
„ Izrae l ita*  w  języku polskim. Cel tego  w yd a­
w n ictw a  uzasadnia  redakcja w następujący sposób:  
Gdy szko ły  i  życ ie  społeczne rozsze rzy ły  znajo­
mość ję z y k a  polskiego ta k że  i  w szerszych  ko łach  
n aszych  w spó łw yzu aw ców , przystępujem y do w yd a -  
waina pisma w języka  polskim pod t y t u ł e m : I z r a ­
elita . A sy m ila c ją  bowiem także i  pod względem  
język ow ym  uw ażaliśm y za w sz e  za  św ię ty  obow ią­
zek  nie ty lko w obec narodu i kraju, w którym  
żyjem y, a le  także wobee nas sam ych. Od zn ajo ­
m ości bowiem język a  polsk iego, a w łą e z n o ś c i  z nim 
i od przejęc ia  się jego  duchem i pucznciem obywa-  
te lsk iem  z a le ż y  n asze  w kraju pow odzenie i  spo­
łeczne  ta k że  równouprawnienie w praw dziw em  s ł o ­
wa znaczeniu .

Oprócz „Izrael ity"  mamy w e  L w o w ie  ja k  w ia ­
domo drugie je szc ze ,  już dwa la ta  is tn ie jące  c z a so ­
pismo żydow skie, w polskim języku  red agow an e  pod 
tytułem  „O jczyzna*, w ydawane p r zez  S to w a r z y s z e ­
n ie  „A gu d as A c h im “ (P rzy m ierze  braci) , k tóre ma 
na celu rozpow szechnian ie  pomiędzy żydami z n a ­
jomości ję zy k a  polsk iego  i zw y cza jn  u żyw ania  j ę ­
zyka polskiego.

Mianowania. P rezyd en t  c. k. krajowej dy­
rekcji skarbu zam ianow ał koncepistów skarbow ych:  
B a z y le g o  J aw o r sk ieg o ,  S te ta n a  K n lm atyck iego .  dr. 
Rudofa R óżyck iego  i S ta n is ła w a  P rokopowicza,  
komisarzami skarbowymi w  I X  k las ie  rangi,  dalej  
praktykantów  konceptow ych: K arola  Traunfellnera,  
"Władysława K olbu szew sk iego ,  T ad eu sza  K lu s ik a  
i Rudolfa Nenm ana, konceplstam i skarbowymi w X  
k las ie  rangi.  C. k. krajowa dyrekcja skarbn z a ­
m ianow ała  kontrolora ctowego, F e l ik sa  D ek ord eg o ,  
kierow nikiem  urzędu c ło w e g o ; respicjenta  c. k. 
s tra ży  skarbowej, T om asza  K ublina, poborcą cło- 
wyin a praktykanta ctow ego, P io tra  M ichaleskula.  
kontrolującym a systen tem  cłowym.

Z  Koła literacko - artystycznego. "Wydział K o ła  
l iteracko - artystycznego ,  ma z a sz czy t  zaw iadom ić  
szanow nych  członków, że  lokal K o ła ,  m ieszczący  
się w gmachu T ow arzystw a  kredytow ego z iem sk ie ­
go, przy nlicy Karola  Ludw ika 1. 3, o tw arty  je s t  
codziennie do użytku członków , od godziny 11 rano  
do 11 wieczór. K ażd od zien n ie  w ięc ,  szanow . c z ło n ­
kow ie k o rzystać  w nim mogą z obfitej czy te ln i  
pism krajowych i zagranicznych, z zebrań to w a rz y ­
skich, a pp. szach iśc i  ze  sto lików  szachow ych. —  
N a jb liż sze  zebranie  tygodniowe, z  programem lite-  
racko-artystycznym , odbędzie się w piątek, t.  j. 
dnia 14 l is topada  o godzinie  7 wieczorem.

Z życia towarzyskiego. D n ia  8 b. m. w kościele
0 0 .  Bernardynów, odbyt się ślnb p. A n to n ieg o  F i ­
lipow skiego , profesora przy gim nazjum  F ran c iszk a  
Józefa  w e L w ow ie ,  z panną N iża ło w sk ą .  Wśród  
krew nych obojga państw a młodych w idzie l iśm y l i c z ­
ny zastęp  profesorów tu te jszych  zak ładów  nam 
kowycli.

f  Zdzisław Malisz, notarjusz w N iżankow icach,  
zm arł dnia 5 b. m, -w 48  roku życia .

Starostwo przemyślańskie w ydaliło  sądowo n ie ­
poszlakow anego  wychodźcę z roku 1 8 6 3 ,  n a z w i ­
skiem J a n a  Chmielnickiego, urodzonego w Majera-  
nów ce w gnbernji k ijowskiej.

W  Świątkowej pochorowało się w ie le  osób po 
zjedzeniu m ięsa  z ja łów ki,  kupionego u żyda P a ­
w ła  Sckiffa z R ostein . Okazało  s ię ,  że  ja łó w k a  z a ­
bita  m ia ła  w sze lk ie  objawy w śc iek l izny .

Szkoła weterynarji. W  dniu 9. l is topada odbyło  
się w alne  zgrom adzenie  T o w a rzys tw a  „Bibljoteki  
słnchaczów  w e te r y n a r i i11, na którym wybrano n o ­
w y w y d z ia ł ,  w sk ład  którego w e sz l i  następujący  
cz łon kow ie:  J ó z e f  Czarnek jako prezes ; J ó z e f  D z i e ­
dzic jako zastęp ca  p rezesa ;  M ieczys ław  Gródecki  
jako  sek re ta rz ;  W ik tor  Tychowski jako skarbnik;  
E u gen iu sz  S ta n is ła w sk i  jako bibliotekarz. W y d z ia ­
łow ym i z a ś : A n ton i Stupnicki,  Teofil S ochaniow icz  
i A leksander  Gottlieb. Z astęp cam i za ś  w y d z ia ło ­
wych : Marceli R a sta w ieck i ,  J ó z e f  Y ergers l ich  i
A d o lf  W eissb erg .

Zmiana nazwiska. P . Marcin Goltman, m a g is te r  
farm acji rodem z Tarnowa, zm ien ił  na p o d sta w ie  
zezw o len ia  c. k. N am ies tn ic tw a , swoje rodowa n a ­
zw isko  Goltman na „G orzeck i* .

Z Krakowa pod datą 10  6ra. podajemy w ed łu g  
N . R eform y  następujące w ia d o m o śc i: Korowód  
z pochodniami za im prow izow ało  wczoraj grono  
obyw ateli ,  pragnąc dać w yraz sw ym  uczuciom i 
przekonaniom w  najw ażniejszej  obecnie spraw ie  
miejskiej, t. j .  w  sprawie prezydentury. Korowód  
udał się naprzód przed pom ieszkanie  p. p rezesa  
B a ranow sk iego  przy  u licy  W olsk ie j ,  a deputacja  
z trzech  obyw ateli  z ło ż y ła  mu podziękowanie za  to,  
że  w spraw ie  tej s tan ą ł  na cze le  n ie zaw is łego  oby­
w a te ls tw a ,  że  przew od n iczy ł  zgrom adzen ia  w y ­
borców i w r ęczy ł  p. prezydentow i W e ig ló w ,  adres.  
P . B aran ow sk i w zruszony dz iękow ał,  zapew niając ,  
iż  n iezm iennie  trw ać  będzie przy tern, czego  do­
bro m iasta  w ym aga . W y sz e d ł  też  do niosących  
pochodnie, dziękując raz  je s z c z e .

N astępnie  korowód podążył na ulicę "Wiślną 
przed pom ieszkanie  radcy m iejsk iego  dra W a r-  
schauera, a deputacja w yraz iła  mu podziękowanie  
za  śm ia łe  i praw dziw ie  obyw ate lsk ie  w ystąp ien ie  
na ostatn iem  posiedzenin  R ady miejskiej. D r .  
W arsch au er  o d p o w ie d z ia ł: S zanow ni panowie d e-  

! le g a c i  wyborców m iasta  K r a k o w a ! S z c z ę ś l iw y  j e ­
stem , że  moje w ystą p ien ie  na ostatn iem  posiedzenia  
R ady  m iasta  znpeln ie  licow ało  z życzen iem  w y ­
borców w adresie  do pana prezydenta  w y sto so w a ­
nym, aby pan prezydent z ech c ia ł  aż do u k o ńcze­
nia sze śc io le c ia  piastow ać godność, na którą z o ­
s ta ł  przez R adę m iasta  powołany, a p rzez  Najj.  
P a n a  zatw ierd zon y  —  lecz  nie z as łn ży łem  sobie 
na uznanie z w aszej  strony, spełn iłem  tylko mój 
obow iązek obyw atelsk i.

Od czasu , jak  m yśleć  począłem , z a w sz e  s t a ­
ra łem  się  badać i ś ledzić  prawdę] i we w szystk ich  
sprawach tyczących  się kraju lub m iasta  mego  
rodzinnego, w ypow iadałem  moje zdanie, by i ustnie  
być pilnym, nie oglądając s ię  ani na prawo, ani 
na lew o, nie p ła szcz ą c  się przed możnymi, ani 
sch leb iając  opinji publicznej, jak  to wolnemu, n ie ­
zaw is łem u  obyw atelow i przystoi.

I  w tym razie  w ypow iedzia łem  to, co mi s u ­
m ienie nakazało .

P an a  prezydenta  znacie  panow ie, położy ł on 
znakom ite za s łu g i  dla kraju i m iasta  naszego , co 
do mnie, mogę w as zapew nić, że  i le  razy  mnie po­
w ołac ie ,  to z a w sz e  i w szęd z ie  stoję na w a sz e  
u s łu g i  i za w sze  mieć będę dobro kraju i rozwój  
m iasta  mego rodzinnego na oku “

A  g d y  drngi d e legat  prosił,  aby jak dotąd  
s łn ż y ł  miasta , odpow iedzia ł  rozrzewniony, że  je g o  
jedyną ambicją było i j e s t  s łużyć  krajowi i m iastu  
rodzinnemu.

N a reszc ie  w y szed ł  na balkon i kilka s łow y  
podziękow ał zgromadzonej publiczności za  dowody  
u znan ia ,  „na które sobie nie zas ln ży ł ,  gdy ż  tylko  
spe łn ił  obow iązek swój obyw atelsk i,  dodając, że  
zaw sze  dbać będzie o dobro m iasta  i  jego  w y ­
borców .11 W r e sz c ie  udano się przed pom ieszkanie  
radcy m. Roroanowicza, który jed n ak  nie by ł w 
domn. —  W aln e  zgrom adzen ie  człouków  r o z w ią z a ­
nej czyte ln i akademickiej w  Krakowie pow eźm ie  
na jn trze jszem  zebraniu postanowienie co do m f -  
ją tk n  te jże  czyte ln i.  W  zebraniu, które rozpoczaib  
się o godz. 7 w ieczorem , mogą w ziąć  u dz ia ł  li 
tylko cz łonkow ie  zapisani na rok 188 4 /5 .

Sprawy kryminalne w Krakowie. W  duiu 12 
l istopada br. odbędzie się rozpraw a karna przeciw  
B o le s ła w o w i M alank iew iczow i i 5 wspólnikom o 
u silow aue skrytobójcze morderstwo przez l-zncenie  
petardy przed gmachem tutejszym  dyrekcji policji.  
R ów n ocześn ie  przeprowadzoną Dędzie i  rozprawa  
p rzec iw  L udw ikow i D ąb row sk iem u o usi low aue  
skrytobójcze morderstwo p rzez  w ydanie  wyroku  
śm ierci na dwóch urzędników tutejszej dyrekcji  
policji i przygotow ania  do wykonania zamachu, j—  
W  duin 2 4  listopada odbędzie się rozprawa p r z e ­
c iw  J ó z e fo w i  Sulimirskiem u o zbrodnię o sz u s tw a  
p rzez  podrobienie rozporządzenia  ostatniej woli ś. 
p. "Wita hr. Ż e leń sk iego .  —  P rzec iw  M. H ollendrow i  
i O zjaszow i Friinklowi o zbrodnię o szn s tw a  na  
szkodę  B a nk u  g a licy jsk ieg o  dla handin i przem ysłu  
w  Kral*)wie dokonaną, rozpisaną zosta ła  na rozpraw a  
dzień 28 l is t .  b. r. i  m v a ć  ma około trzech  ty ­
godni ; punkt c iężkości sprawy spoczyw a w bardzo  
za w iły c h  okolicznościach  co do w yp łaca ln ośc i  ob­
w inionych. R ozpraw a sam a ze w zględu , iż  g łó ­
w ny obwiniony je3t "Wiedeńczykiem, prowadzoną  
będzie  pod przew odnictw em  radcy sądu k rajow ego  
p. M atiasa w język u  niemieckim.



Zdarzenia w powiecie krakowskim. D o  Gazety 
Krakoiuskiej d o noszą:  „A by przekonać o wysokiej  
o św ia c ie ,  głębokiej re l ig ijn ośc i  i  bądź co bądź n ie ­
skażonej moralności n aszego  ludu, opowiem wam  
k ilk a  faktów, ja k ie  m iały  m iejsce w ostatn ich  3ch  
tygod n iach  w tu tejszym  pow ieeie .  Z aczynam  od 
Z w ierzy ń ca .  Chłopek pew ien  z O lszan icy  dał z a d a ­
te k  na w ęg le  jednemu galarnikowi, a upominał się 
o nie przez  pomyłkę u innego. Ten jedn ak że  tak  
sobie w z ią ł  do serca tę obrazę, że  porw aw szy  drą­
g a  pow alił  nim na miejscu natręta ,  aby ju ż  nie  
w s ta ł  i  nigdy więcej takich pom yłek  nie robił .

W  K aszow ie  znów, wyrostek 1 6 - le tn i  n a zw i­
skiem  H ajd u ga  smolił  „ot tak z figlów" w ęglem  po 
tw a r z y  krasaw ice  w iejsk ie ,  znajdujące s ię  na w e ­
se lu .  D łn g o  uchodziło  mn to  bezkarnie, a le  gdy  
p rzy sz ła  kolej i na s łużącą  wójta, ta  „n iew ie le  m y­
śląc," odwróciła  się n ag le  i w y c ię ła  t ę g i  policzek  
śm ia łk ow i.  A  ten też  „n iew iele  m y ś lą c 11 jak  ją  ko­
pn ie , tak w  k ilka godzin  n ieboga w y z io n ę ła  ducha.

W  tejże  samej wsi w  ostatnim  tygodniu  po- 
k łó ł  znów n ieb ezp ieczn ie  nożem 1 9 - le tn i  B u c zek  
innego  B uczk a ,  13 - le tn ieg o  chłopea, aby się prze­
k o n ać ,  czy w danym wypadku potrafi s tan ąć  p r z e ­
c iw  Ł iszczanom  do kozikowej szerm ierki.

Chodźmy teraz  do P r z e g in i .  L eśn y  ze w si  K a ­
m ien ia  nazw isk iem  K ra w a cz ,  za ją ł  by ł krow y g a ­
jow em u  lasów  przegińskicli ,  czyn iące  szkodę na 
obce m terytorjum. Gdy się o tem dow iedz ia ł g a jo ­
w y , pobiegł do domu po strze lbę  i w  kłótni, w t a ­
kich  razacn nieodzownej, jednym s trza łem  u w oln ił  
z  c ia ła  duszę upartegu K ra w a cza .  Podobnąż przy­
s łu g ę  oddał chłop chłopu w  parafji morawickiej  
p rzed  kilku dniami. Na osta tek  zachow ałem  n ajc ie ­
k a w sz y  fakt,  jak i się zd arzy ł w n iedzielę  2. bm. 
w  R ączny. Ż andarm  z L is z e k  w to w a rzystw ie  u- 
rzędników  gm innych w stąp ił  w ieczorem  tego  dnia  
do domu J ó z e fa  F iksaka, w celu aresztow an ia  go  
w raz  z synem za  ndowodnioną kradzież  kapusty  z 
p o la  innemn gospodarzowi. Natrafiono jed n ak  na 
opór ca łk iem  niespodziew any, gd y ż  ani ojciec, ani 
sy n  nie pozwolil i  s ię dać oknć, opierając s ię  niby 
n a  „prawach", których znajom ością g łośno się ch w a ­
l i l i .  K ied y  p rzed staw ien ie  sm utnych n astęp stw  t a ­
n ie g o  oporu okazało  się bezskutecznem , poleci ł  ż a n ­
darm kuć młodego F ik sak a  obecnym urzędnikom.  
Z ab ieran o  się w łaśn ie  do spełn ien ia  tego  rozkazu,  
gd y  w rem roz leg ł  się krzyk żony sta rego  F ik s a ­
k a : „ej, uciekajta  chłopcy, bo będzie rewolucja";  
a rów nocześnie  ręką jej męża ujęty toporek, b ły ­
sn ą ł  tuż nad g ło w ą  żandarm a i ty lko zręczn y  skok  
o c a l i ł  go od niechybnej śm ierci .  T eraz  w yw iąza ła  
s ię  w a lk a  o śmierć lub życie ,  a następ stw em  tejże  
b y ły  dwa pchnięcia bagnetem , które otrzym ali  od 
d z ie ln eg o  żandarma obaj F ik sak i .  S tary  mimo śm ier­
te ln ej  -rany w ypadł je s z c z e  z toporkiem na dwór, 
aby zabić —  ja k  pow iadał —  rodzonego brata,  
którego  posądzał o donos żandarmom, ale z a s t a w ­
s z y  u n iego  drzw i dobrze zam knięte ,  w rócił do do­
mu i w  k ilka minut p ożegn a ł  się z tym padołem  
płaczu .  Syna zaś lekko rannego i wdowę po zm ar­
łym  odstawiono do sądu pow. w L iszk ach " .

Czytelnia polska w Czerniowcach. Gaz. polska  
p i s z e : Od d łu ższego  czasu  kursująca pośród c z ło n ­
k ó w  tu tejszej  c zy te ln i  polskiej pogłoska  o zam ie-  
rzonem ustąpieniu  dotychczasow ego  prezesa  to w a ­
rzystwa ze swej godności — spraw dziła  s ię  n ie ­
s t e ty ,  Czcigodny k ierow nik  tej instytucji,  pan  
J u lja n  Mianowski, przenies iony z o s ta ł  na posadę  
do T arnowa i w tych dniach opuszcza C zerniow ce,  
a  tem samem składa honorowy swój urząd  w C zy­
te ln i .

P .  Mianowski przez dwa la ta  sp raw ow ał godność  
p r e z e sa  C zyteln i,  a okres ten n a leżeć  bedzie  n ie­
w ątp liw ie  do n ajśw ietn ie jszych  pod w zględem  z n a ­
k om itego  rozwoju instytucji.  U m iarkow aniem , b e z ­
s tronnością  i taktem skupiał on dokoła sieb ie  ca łą  
kulonję polską, a gorliwą i pełną p o ś w i ę c e n i  pra­
c ą  zjedn yw ał T ow arzystw u  pow agę i uznauie  we  
w sz y s tk ic h  k ołach  tam tejsze j  publiczności. Z a  jego  
to  rządów uporządkowano bibliotekę, za łożono zbiór  
num izm atów , ukonstytuowano n a leżycie  K ółk o  mi­
łośn ik ów  sceny, zaprowadzono w ieczorki to w a r zy ­
sk ie ,  n azw an e  w ieczorn icam i, —  jednem słow em  
żyw otność  czyte ln i w zrosła  za  tych  rządów  do pra­
w d z iw ie  k w itnącego  stanu. W iem y, iż w tej pra­
cy  d z ie ln ie  w spó łzaw odniczy li  z p rezesem  cz łon k o ­
w ie  W yd zia łu ,  od których w y sz ła  in ic ja tyw a n ie ­
jednej pożytecznej  rzec zy ,  a to l i  że  u s i łow an ia  te  i 
trudy pojedynczych pracowników nie p ozosta ły  bez  
skutku, to już w y łączn ie  z a s łu g a  p. M ianowskiego.  
Oń to umiał za w sz e  poprzeć myśl poczc iw ą i ogó l­
ną' sym patją  u w szy stk ich ,  usunąć  trudności i  prze­
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konać m alkonten tów  je ż e l i  s ię ja cy  s taw ia li  B e z  ; 
opozycji n iem a ż y c ia  ani postępu w każdej zbioro- i 
w ej instytucji;  toż i  tam b yw ały  przez te la ta  j 
niejednokrotnie  nieporozum ienia  wśród zapatryw ań i 
p oszczegó ln ych  cz łon k ów , a jednak, dzięki łagodzą- ; 
cemu w p ły w o w i p rezesa , n ie przysz ło  nigdy do j 

groźn iejszej  s c y s j i , któraby m ogła  przyn ieść  szko- ; 
dę T ow arzystw u. U m ia ł on za w sz e  wybrać drogę  
pośrednią, stanąć  pouad stronnictw am i i uspokoić  
n ajd ra ż l iw sze  um ysły . To t e ż  z jednał sobie tak  
ogólną cześć  i  m iłość współrodaków, że  gdy na po­
czątku b ieżącego  roku sk oń czy ł  się czas jego  u- 
rzęd ow an ia  w T ow a rzy s tw ie ,  w alne zgrom adzenie  
C zyteln i p rzez  aklam ację ofiarowało Mianowskiemu  
powtórnie godność prezesa .

T akiego to m ęża  traci obecnie T ow arzystw o  
polskie  w C zerniow cach, a s tra ta  to tem boleśn iej­
sza ,  że  nie dotknie sam ego tylko s tow arzyszen ia ,  
ale  w ogólności życ ia  całej Polouji bukowińskiej, 
która p rzyz w y cz a iła  się c zy te ln ię  polską u w ażać  
za w yraz  sw oich  u si łow ań  na polu narodowem.

Z  aresztów Sądn pow iatow ego w U lanow ie  
zb ieg ł  w tych  dniach znany w tam tej uknlicy nie- i 
b ezp ieczny  złodziej Jęd rze j  Sobiło —  a nie brak ’ 
n a leży teg o  dozoru, lecz  n ies łychanie  z ły  stan dre- ; 
w uianych  w alących  się i do ch lew ów  podobnych a- j 
resztów , u ła tw i ł  mu ucieczkę .  Może ten fa k t  spo­
woduje w ła d ze  do w y szu k an ia  dla sądu w U lano­
w ie  odpow iedniejszego lokalu, bo obecnie Sąd ten : 
m ieśc i się w w ilgotnym  i walącym  się  budynku. > 
R a d ca  T a ła s iew ic z  przy sposobności rew izji  Sądu ! 
w U lanow ie  na wiosnę b. r. dokonanej, w swem ! 
sprawozdaniu zw rócił  uw agę Sądu krajow ego w y ż -  j 
s z t g o  na to z łe  u m ieszczen ie ,  le c z  dotąd nic nie 
zarządzono.

Raport policyjny. S k r a d z io n o : p. A rtu row i A .  ! 
pod 1. 4 2  ul. H alicka ,  czarny pulares miękki z kw o- •; 
tą  1 8 0  z ł .  m iędzy  tymi banknot na 1 00  zł.,  9ma i 
markam i l i s tow em i po 5 ct. z kartką  fryzjera p. j 
R udolfa  H e in r ich a  z 9 kartkam i abonamentu, z j 
czarnym angie lsk im  plastrem  i inseratem  z g a z e ty .  1 
P u lares  był żó łtą  e las tyk ą  śe iągn ięty  i m ógł tak że  
w ypaść  z k ie szen i  przy czyszczen iu  sukień na g a n ­
ku. P iotrow i Jed n o róg  parobkowi pod 1. 3  na Wul 
ee kożuch ; p. M atyldzie  J .  z  o tw artego  pokoju pod 
1. 19 ul. Gródecka srebrny zega rek  cylinder p o j e -  i  
dnej stronie k iy ty ,  na czarnej tas iem ce; o tę  kra- i 

- d zież  j e s t  obwiniony młody m ężczyzn a  średniego 1 
w zrostu , brunet, ubrany w c iem no-zie lonkowatym  | 
surducie z aksam itnym kołn ierzem  i w niskim fil­
cowym kapeluszu, którego tam widziano. L e ib ie  E .  ; 
po rozbiciu jej g re iz lern i  w  u licy  Grodzkich 8 zł.  
monetą zdawkową; p. J ó z e fo w i  P . kw otę 72  z ł .  i 
fotografję  z zam k n iętego  p o m i e s z k a ła  pod 1. 6 ul. i 
Stryjska; A ndrzejow i S. z wozu na ul. Ż ó łk ie w ­
skiej kuferek skórzany z rnchomościami.

Z g u b io n o : p. B o le s ła w  M. portm onetkę czarną : 
z kw otą  6 z ł .  2 2  ct.

Z a k w e s t jo n o w a n o : 75  deka salam i z jak iejś  
k rad zieży  pochodzące, kożuch chłopski, tu d z ież  czar ­
ny sukienny snrdut z czarnym aksam itnym  k o łn ie -  . 
rzem i  z jedw abną czarną podszew ką.

Teatr, lite r a ta  i sztuka
Koncert p. Gerharda Brassina i pani Klary Stein, 

który ..się odbył w W iednin  dnia 7 b. m. pomimo, 
ż e  rów nocześn ie  debiutow7ał w operze now oangażo-  
w any  śp iew ak p. B ó te l ,  śc ią g n ą ł  liczną  publiczność  
do sa l i  Bosendorfera. P a n a  B r ass in a  poprzedzała  
już  s ła w a  europejska, a pani S te in  jako p ianistka  
znaną ju ż  była  w iedeńskiej publiczności. O grze  o- 
bojga arty s tów  wyrażają, się pisma w iedeńsk ie  n a ­
der pochlebnie. M ianowicie  referent W. Altyemeinc 
Zeitung  podnosi z  uznaniem  reprodukcję trudnej  
„ K reu tzer -S on a te  B ee th o ven a  (skrzypce i fortepian)  
a z solowych sztuk: Sonatę  g-m oll  B ach a  (Brassin)  
i  romance R ubinste ina  (fortepian: pani Stein). Pan  
B rassin  s ły n ie  zre sz tą  jako znakom ity  in terp ie ta -  , 
tor B acha.

O term inie  lw o w sk ieg o  koncertu pp. B rass in  i 
S te in  donies iem y w swoim czasie .

Opera w Monachium zo s ta ła  na czas od 2 do , 
13go b m. dla publiczności zam kniętą , gdyż król 
L udw ik  urządza w tym czas ie  przedstaw ien ia  wy- ; 
łą czn ie  dla s iebie i dla sw eg o  dworu. P r z e d s ta w io ­
ne będą g łów nie  d z ie ła  w agnerow skie ,  a przede- i 
w szystk iem  łabędzi śp iew  zm arłego  m istrza  „ P a r-  j 
s i v a l “. Tym razem w ykonanie P a r s iv a la  poruczono

w yłą c zn ie  s i łom  miejscowym; ty tu łow ą  rolę odśpie­
wa pan Vogel.

Leon Delibes k ierow ać  będzie  sam pierw^zem  
p rzedstaw ien iem  opery swojej „Lackme" w N ew  
Jorku.

W  Paryżu zap an ow ała  n ag le  Shakespearom a-  
nja. N iedaw no przedstawiono Macbetha w P o rte  
St. Martin w prozaicznej przeróbce R icuep ina  z 
Sarą B ernhardt ja k o  Lady, a teraz  znów przed­
s taw iają  tę samą tragedję  w przek ładzie  w ierszo ­
wanym Juljusza  L a cr o is  na scenie Odeonu z pan­
ną Tessandier, podczas gdy  zazdrośna  Oomedie  
F ra n g a ise  zap ow ied zia ła  H am leta .

Budapeszt, 11 listop. Komisja budżetowa de­
legacji austriackiej załatwiła już wszystkie 
przedłożeria. Jutro plenarne posiedzenie. Wszy­
stkie sprawozdania nie powinne zająć więcej po­
siedzeń jak trzy, poczem nastąpi wymiana nuu- 
cjów w razie sprzecznych uchwał obu delegacyj. 
Zamknięcie sesji nąstapi d. 20 bm.

Haryż, 11, listopada, W ostatnich 24 godzi­
nach zachorowało na eholere 152 osób a zmar­
ło 33.

Lcndyn, 11. listopada. Spór francusko-chiński 
zakończy się zapewne temi dniami na takich 
warunkach, że Chiny uznają traktat Tientsinski.. 
a Francja zrzeknie się przetensyj wynadgro- 
dzenia.

Wiadomości polityczne.
Lwów, 11. listopada. Marszałek Zyblikiewicz. 

powrócił wczoraj z wycieczki swojej do Białej i 
Wadowic.

Rada kolejowa ukończyła- obrady w Wiedniu. 
Galicyjscy jej członkowie uzyskali tyiko zniżenie 
taryfy na drzewo. Co do taryf na przewóz bydła,, 
zboża, soli i nafty przekazano rzecz komisji. 
Wnieśli oni także interpelację do p. Czedika, 
dlaczego mundury dla służby i kożuchy dyrek­
cja jeneralna sprawia w Wiedniu. Czedik odpo­
wiedział, że oferty wiedeńskie były tańsze, a do 
koncertacji nie było czasu. Na przyszłość jednak 
dyrekcja ruchu będzie sama sprawiać w kraju 
takie rzeczy.

Wiedeń 11 listopada. Prywatne telegramy 
donoszą: Nie ma ani myśli, aby na nadcho­
dzącej sesji Rady państwa wzięto pod obrady 
nowy kodeks karny albo nową procedurę cywil­
ną; zdaniem rządu bowiem niepodobna, aby pro- 
jekta takiej objętości mogły na ostatniej sesji 
obecnego parlamentu przejść przez obrady obu. 
Izb.

Budapeszt 11 listopada. Budżetowa komisja 
delegacji przedlitawsl ie( przyjęła crdynarjnm e- 
ta tu  marynarki z redukcją w ogóle 23.000 zł. w 
trzech tytułach. W toku rozprawy nad ekstra- 
ordynarjum marynarki wniósł p. Hausner odrzu­
cenie 330.000 zł., jako pierwszej raty na dru­
giego krążowca, p. Beer okrojenie do awoty 
250.000 zł.; obaj .jednak cofnęii swoje wnioski 
po szczegółowych wyjaśnieniach komendanda ma­
rynarki. Przyjęto również pozycję na sprawienie 
łodzi torpedowych, w myśl rządu po skonstato­
waniu, że pozycja ta nie została wniesioną jako 
pierwsza rata większego sprawuńku. Następnie 
przyjęto resztę pozycyj ekstraordynarjum mary­
narki, poczęła się rozprawa na o ekstraordynarjum 
ministerstwa wojny, i pierwszą pozycje onego 
przyjęto. Wieczorem na zapytanie sprawozdawcy, 
dr. Czerkawskiego, czy zamiast 30 moździerzy 
nie wystarczyłoby 20, odpowiedział minister woj­
ny, że takie okrojenie poplątałoby mu dalszy 
ciąg pianujego, by wytworzyć w najkrótszym cza­
sie i najtańszym kosztem zupełny park oblężni- 
czy z nowoczesnemi działami. Rozkładać zapa­
sów augmentacyjnych na lat kilka niepodobna, 
są one bowiem nieuchronnym wynikiem nowego 
podziału terrytorjalnego.

Dłuższą dyskusję wywołały fortyfikacje kra­
kowskie; br. Bezecny wniósł okrojenie tej pozy­
cji o połowę, ale cofnął swój wniosek po szcze­
gółowym wywodzie ministra wojny.

Berlin 11 listopada. Nordd. Allg. Ztg. pu­
blikuje cyrkularz Cumberlanda z 4 b. m. do ksią­
żąt niemieckich, z wyjątkiem cesarza i wolnych
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miast niemieckich, w którym oświadcza, że rzą­
dzenie przezeń Biunszwiku natrafiło teraz na 
przeszkody, ale jego prawa dziedziczne są niena­
ruszone i nie mogą uledz zaprzeczeniu bez na­
ruszenia konstytucji.

Tripolis 11 listopada. „Ajencja Stefami" do­
nosi:  Patrol Zaptjów wdarł się 6 b. m. do
sokoły włoskiej, znieważył sługę szkolnego i u- 
więził go, ale potem wypuścił na wolność. Kon- 
zul włoski natychmiast wniósł energiczną skargę 
do rządu, który odpowiedział, że kapral został 
aresztowany, a wszyscy winni oddani zostaną 
pod sąd.

. d u p i t a r i t n  j p a y i ł  i k i i
Komitet galio. Towarzystwa gospodarskiego o g ła ­

s z a :  U zy sk a w szy  subwencję rządową, na zakupno  
nasien ia  lnu, podaje K om itet  c. k. T ow arzystw a  
gosp. ga lic .  n in iejszem  do w iadom ości powszechnej,  
iż  podobnie jak w la tach  poprzednich pośredniczyć  
będzie  w sprowadzeniu oryginalualnego  nasienia  
lnu inflanckiego z R y g i  i P a in a w y  —  a to :

1) dla plantatorów  w iększych  za  z łożen iem  25  
-zlr. w. a. od beczki,  m ieszczącej  w  sobie korzec  
m ia iy  tu t e j s z e j ;

2) dla plantatorów mniejszych po 10  centów  
od garnca.

Chcący k orzystać  z tego  pośrednictw a winni  
n ad es ła ć  dotyczące  zam ów ien ia  franco do K om itetu  
T o w arzystw a , z dokladnem oznaczen iem  gatunku  
nasien ia  (czy rygsk ie  c zy  parnaw skie  ?), niemniej 
adresu sw ego  t. j .  m iejsca  za m ieszk an ia  i poczty,  
a w  ra z ie  w ięk szych  zam ów ień  i ostatniej s ta c j i  
kole i  że laznej  —  przy dołączeniu  w yż wymienionej  
k w o ty  od każdego garnca, lub od każdej beczki —  
tid 31 grudnia 1884 r. najdalej.

Z am ów ien ia  bez p ieniędzy n i e  przyjmują się.  
O sta te czn y  obrachunek, a ew entualn ie  zw rot lub do­
płata , (która na każdy w ypadek może być tylko  
nieznaczną"), n astąp i dopiero przy p rzesy łce  n a s ie ­
nia. "Wiceprezes : Hole sław Augustynowicz. S e k r e ­
ta r z  Towarz.: Jó ze f Grelińslci.

Taryfa dla przewozu osób, obow iązująca ob ec ­
nie  na zachodnich kolejach p a ń stw o w ych ,  w ejdzie  
w życ ie  ta k ż e  dla g a l icy jsk ich  kolei państw ow ych  
z  dniem 15 l is topada b. r., a m ianow icie  dl i l i n j i ; 
O św ięc im -P odgórze .  T arnów -L eluchów  (gi auica od 
W ęg ier ,  Grybó w-Za.górz - Chyrów, Stryj-D rohobyoz-  
JBorysław, L w ó w -S tr y j -S ta n is ła w ó w  i dla linji pea-  
żow ej Z a g ó rz  (transit)- Chyrów (transit ) .

W  skutek  teg o  nastąpi zn aczn e  obniżeni i cen  
na e. k. kolei D n ie s t r z a ń tk ie j  i ko le i  arcyksięc ia  
A lb rech ta ,  a to n ietylko przy  pociągaoli mięszanych,  
l e c z  ta k że  i przy p ociągach  osobowych, k tó re  kur­
sow ać zaczn ą  na c. k. kolei D n ies trza ń sk ie j  i k o ­
le i  arcyk sięc ia  A lbrechta  od 15 b. m.

S tosu n ek  ten  teraźn iejszych  do daw niejszych  
będzie n. p. w re lac ji  L w ó w -D o lin a  następujący:  

dawniej przy pociągach m ięszanych •
I. k la sa  II .  k lasa  III .  k lasa  
złr. 5 -69  3 '7 9  1-90
te ra z  zuś przy pociągach m ięszanych : 
złr. 3 -40  2'bO T7U

a pi zypociągach  osobowych : 
z łr .  4 -60  3-40 2 30

Ta sama taryfa osobowa zaprow adzoną będzie  
także i na l injach: Z wardoń (granica  od W ęgier);
Ż y w ie c  - S k a w in a , Sucha - No wy - S ącz , Z a g ó rzan y -  
Gorlice, S tan is ła w ó w  - H u s ia ty n  w łączn ie  z  linją  
peażow ą S tau is ła w ó w  (transit .)- Ohryplin (transit .)  
z dniem otw arc ia  ruchu na tych linjach.

P rzy jech a li d. 10. listopad*
Hotel ŹORZA. S. hr. Moll z Dynaburga, W . hr. 

Dzieduszycki z Jezupola. B. lir. Starzyński y, Podola ro ­
syjskiego, O. Fux z Rzeszowa, B. U jejski z Strzelisk, A . 
Leszczyński z Zabłoeia. L. Leszczyński z K ołodziejowa, 
E . Oezosalski z Ruslatyez, E . Sehuurpfeil z G ródka.

Hotel A NG IELSK I. K. Dubowski z Kulawy, d i. W . 
Zbyszewski z Rzeszowa, W. Sierakowski z Przem yśla, d r . 
J. W eisstein z Tarnopola, dr. L eibliuger z T arnopola .

Hotel LANGA. J. W artanowicz z Zazulinifte. J . M a­
je r  z Krakowa), L . Moser z W iednia.

I ) v g ' o o z Y c j a  o b i a d o w a*.»* . i. ■w

na czwartek 14. listopada.
Obiad d r o ż s z y .  Rosół z knedelkami. Sztuka m ięsa 

garnirowana. Czomber zajęczy z buraczkami. Ciastka 
francuskie z konfiturami.

Obiad tańszy . Kapuśniak. Pieczeń wołowa z ogór­
kami. Leniwe pierożki.

L w ó w  z Izby handlowej, 11. listopada. 1884.

Akeje za sztukę bez kuponu bieżącego płacą ż»Jiią

Kolej gal. Kar. SOti jI. sa. k. . z70 — 273 —
„ i- 309 7,1. w. “■ ’91 50 194 50

Bpaku Arpot 1 p« S9Ó *1. w. a. . ■ 285 — 290 —
, kfśiyt. galic. po 700 m  w. *• 238 — 243 —

lAzty zsi t̂iiTtne sh 100 cl.
ro«T, kv<-ż. .v . 1 -ret. w. a. . 98 25 99 25

, T * S 1 V » 91 50 93 —
! „ i'. v7 eki**wr. 98 25 99 25

i 3 
Banku kraj. 4*/,°/, w. a. los. w ,51 ]. .

86 70 87 70
91 - 92 —

Bajfi u v.'p. saiie. 6 » «r: '. 101 30 102 30
\ T » r 5 f <  a. . . , 97 — 98 —
j „ - W o k U' piel 99 10 100 10

Listy dłużne za 100 złr.
i Gal. Zakł. kr. włość 6'/c w. a. w likwid. 59 — 61 —ro/s » n n jj ■* » » 59 — 61 —
! DMlari za i.feo zł.
i Indemt.i's,cvjiiw g»L ?j pro. * . . . 101 25 102 25
i Komunalne Banku krs,i 5*/, w. u. I. cm. 96 75 9? 75
1 Pożycz fes kraj. z r. 18 73 6 pr. w. a. 102- 75 *04 —
i Pożyczki „ s 4 i pół piec. • -90 80 ;1 80

Losy.
i Miasta Krakowa . . . . . . . 18 50 20 50

R .'.•tanis^wewa...................* . 22 50 ■ii 50
Monety.

i Bukat bolcndrreki . . .  . . . . 5 65 • 75
j Bukat essawisi............................ • • 5 70 .1 80
| H&pokosder............................ ....  • • . 9 e6 9 76
1 Póiiiaporjsł . .............. ....  • • 9 96 10 06
j Po?hel f - aryjski s re b rn y .............. - • 1 54 1 64
| , papierowy . . . 1 23% 1 25%

1-0 s.s.rir, Iii«3ai«r;k5tił. . 59 70 60 50

Wiedeń aoie 11. listopada 18S4. 
(gods. 1 m. ,45 ?*> pół-l

L,t«y alpejskie . . ............................
Akeje w jg. kred. na Sód . ,
Akcje Au. lobaatn na li<) złr 
TTniapbayb ia  109 zł. . . . .
n.kejł W o i  Karola Ladw&i na fetO zł. 
Lombardy Gołej południowa) na 290 zł. 
ikąje kcisi AliL-ld-Finiua as. doi- « .  .
Akcje kolei państwowej........................
Aleje kolei Lwow.-Osarai'**. na p .9  d .

k i l u  na 200 zł. 
Leśy prciajowo w isd«u«iie na >00 ał. 

'Obllg& Je węg. w złooie . . . . . .
Akcje kolei węg. eaobedaiej . . . .
GśsańsMe l o s y .............................................
■i proc. losy turc-okie ś |  400 traoJror . 
ZlSd  ?».im wę.eior 4 proet. na ICO *ł. 
Akcje ftaankyereifl w  100 zł. . .' .
Rasj jnśd mbel papieże w y ......................
L mv pfu-ąjowe węz. aa 100 zł. . .

Usposobienie: stałe.
u< H i  t 11. listopad i i i i ,  

ig-sl! 5 et. 30 •łs5aof..i.o 
AśF:j* KT{-*ytaw? . . . . . * .

, kolei Karola Ludwika . .
Ba--:':* ......................
L isty  galicyjskie 3 Iroc.
L isty  ąAL Banku w łoł-iaósk. j  pr»e. .
NrpoleO'.. \ ?ry . . . ...........................

)>« „iehe.
B e rlin , n. 11. listopada 1364.

■ godz. '■> -!-■. 30 ';ł.)
•JBMyjtói rubiii .-ińi • . , . .
A toje ofieir. .......................
Akcje k»bd Ł s d s g l i  . .

Gatsiej- 
| »r.“

Ł. da<.» 
peprz.

51 80 51 40
293 25 295 25
106 — 106 90
88 25 88 90

272 — 271 —
147 10 148 —
179 25 179 —
301 — 301 —
193 25 192 50
167 25 167 50
123 75 123 75
105 50 105 50
180 — 181 50
115 80 i i 5 50

31 25 21 a
93 57 93 76

105 ~ i 06 75
1 34% 1 35 —.
0  6 25 116 30

291 J ; 292 40
270 90 271 25

81 20 00 00
10, — 101 —
00 00 00 00

9 71 9 71

208 10 208 50
485 — 498 —

U  6 80 166 85

T o t o g r u  m y  t a r g o w e  i. da. 11. listopada

Wiedeń: Pszenica za lóó  kilo S'20— 9 — złr. żytu
 z t o .  O k o » i ; a  2 8  60— . 75 o łr  Peszt: Pizj-uto* z *

i09 kile 8 23—.25— zł., irzopsk — '— zł. BcGit ('.izfiniea 
>51 50 a ,  żyto — as., feowit* 44.10 m., ok-j rzepukowy 
50'60 ht, P aryż: Mąka tu 159 kilo 45'— franków olej 
rzepakowy —'— okowita —•— (t.

Rtafis. Wi&doó 11. listopada: • 3 75 rfo 14-— . Brema 
7'20 Ti -.— Hamburg: 7.60 na październik 7-S0-— na paździer- 
nik-giuizGń 7'65. Antworpja: na październik 19‘—. N‘ W»- 
Yo k ; 7‘% Filadelfia 7'%

Teatr hr. Skarbka.

D ziś  dnia  12 l i s topada  Dora kjjjfkedja w 5 c iu  
a k ta c h  W ik to ry u a  Sordou .

J S T a d e s  t a t i i ' # . -

Po kilkutygodniowej nieobecności powróci­
łem do Lwowa i erdynuję jak dawniej w cho­
robach syfilistyoznych i skórnych od 2 —5 po po t  
ulica Jagielońska 1. 22.

Dr. Władysław Tatarezuch.

Zupełnie świeży transport
ze zbioru majowego 1884. 

przez Suez sprowadzonej

Herbaty chińskiej
a mianowicie: pół kilo.

N . O. „Assam - Pecco - Mndarin"
•najprzedniejsza mieszanka 
arom atyczna . . zł. 5 '—

N. 1. „Taszu“ P erła  Cliin, żół-
tokwiatowa . . zł. 4’40

N. 2. „Juntojczan Pecha11, biało-
kwiatowa. . . zł. 4-—

■N. 3, „Nanii^yn11, czarna mocna „ 3'20 
■N. 4. „Souchong,“ mało uarkot.„ 2-80 
N. 5. ,,Congo.“ fam ilijna dobra „ 2‘— 
N. 6. „Proszek herbaciany11 . „ l -50 
N. 7. „Wysiewki11 z najlepszych 
N. herbat . . . zł. 1‘70
N. 8. Souchong1' najprzedniej­
si. sza w oryginalnych drew nia­

nych skrzynkach . zł. 4‘— 
Sf. 9. „Souchong,11 powyższa na 

wagę . . . z ł .  3-60
poleca i rozsyła handel

&t. Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42

„Ustrzegam przed naśladujące' 
mi moją iirm e.11

WS I E S I S I “
SKŁAD KAW Y we LW OW IE

Chorążczyzna i. 22 ua dole.

( AR T U R  KOŚCI CKI )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tauio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej AmeryUi, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiąza- 

stosunki. (2361
Kosztuje we Lwowie

1 kilo  złr. 1 50, i 1 6 0 .

Na prowincji 
4 s/4 k i lo  7 złr. JO ct. i 8 3(1 ot. 

franco .

Co m iesiąca świeży transport.

Skład mąki

z Młyna parowego
w B r o d a c h

otworzył handel hurtowny i ezęśeio- 
wy w domu p. Karola B ałłabana 
róg ul. Halickiej ul. W ałowa 1. 7. 

poleea :
I  kilo maki nr. Oo 21 et.
1 » .* . O 20 L
1 „ „ „ 1 19 „
! » » » = «  18 «
1 „ Ę » 17 „
1 » » » 4 16 »
i  „ „ » ;  15 *
1 ,  ,  8 »  ,
1 » !1 1 »
l „ B 8 12 „
1 „ „ 9 10 „
Ceuy hurtowne rozum ieją «ię od 

25 funtów czyli 12 ‘/2 kl. Mąka nr. 
Iszy, 2gi do codziennego użytku, na 
domowe potrzeby zupełnie dostate - 
ezna by ład n ą  i wydatną legom inę 
mieć. (110)

XXXXXXXXXXX

Uzdolniony w i s t a
któryby sobie życzył zamiesz­
kać w .jednem z większych 
miast w Galicji jako nauczy­
ciel muzyki —  otrzyma na 
początek za poświęcenie n a u ­
ce muzyki 30 dni całych i 
100 godzin osobnych w ca­
łym roku 300 złr. w. a. 
Reszta czasu zostaje mu wol­
na do własnej dyspozycji, a 
chętnych do kształcenia się 
muzycznego jest dosyć. — 
Zgłoszenia przyjmuje F. P. w 

S. poste restante Sambor.
[514)

n o w o ś ć :
We wszystkich większych księgar­

niach są do nabyc ia :
Wskazówki

D o b r e g o  t onu
dla d o ra s ta ją c y ch  p anienek  

Cena 60  ct.

Niema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
p bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 5 0  ct. 
w aptece 

Z. KRZYŻAN IW SKIEGO 
w e L w o w i e .  (441 )

J. DAUBNER
w e L w o w i e ,

rzy ulicy Sobieskiego pod liezbą 10, 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 la t istniejącą

Pracowni? i Skład
wszelkiego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 

wszelkich innych w zakres szezot- 
karstwa wchodzących artykułów.



8 KURJER LWOWSKI.

Pierwsza bajowa Fabryka chemiczno- 
kosmetyczna

magistra farmacji i  chemika sądowego tcc Lw o­
wie, ulica Kopernika l. 3 

p o l e  c  ai 
Y io lin  przeciw poceniu się rąk  i pach. — Flakon  50 ct 
Pudr s a l i c y lo w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 ct.
Ocet d e s in fe k c y jn y  silnie odświeżający i udw ietrzają- 

ey powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. — Flakon 50 ct.

Kadzidło antimiazmatyezne
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrow iu; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się i. salonach, pokojach sypialnyc-h, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.
Troeiczki desinfekcyjne do 

kadzenia
radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et. 

Składy własne fabryczne we .Lwowie: ulica H alicka nr. 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w Prze­
myślu w aptece p. N ahlika, w Jarosław iu w aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p. K arpińskiego i w dro- 
gueryi p .'Z aeharsk iego , w Stanisławowie w aptece p. M a­
cury, w Tarnopolu w aptece Jam rógiewieza, w Sambo 
rze w aptece p. M arsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla. 
r  Samborze w aptece p. Aleksiewicza, w Mielcu w ap te ­
ce pp. Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. W ierzye- 

kiego i Piona.

M AGAZYN NOW OŚCI
E. M a c h a y s k i e g o

we Lwowie, plac Marjacki, p o l e c a :
P a ra so le  angielskie nowego sy­

stemu, autom at paragon po zł. 6‘50 
7, 8, 10 i 12.

K a p e lu sz e  męzkie filcowe po zł.
3, 4 ; 5.

C ylin d ry  H abika po zł. 9.
D la dam najm odniejsze konfekcje 

to je s t:
24R otou d y  angielskie po zł. 22,

, 26 i t. *d.
R otou d y  futrem podszyte po zł.

42, 66 i 96.
P ła s z c z e  i p a le to ty  w najnow­

szych fasonach po 18, 22, 24 i t. d- 
P a le to c ik i  i d o lm an y  cachmi- 

rowe i jedwabno ubierane koronka­
m i i jetam i po zł. 22 ,24, 30 i  45.

J e r se y  (trieot] pc zł. 4'50, o‘50. 
grube po zł. 19.50. i t. d.

K a p e l u s z e  damsk ie ,  ubierane 
filcowe po zł. 6'o0 i 7":>u ct. _ _

Echarpes i c h u s te c z k i  sznelo-luowości w wyrobach z brązu, por­
wę w najmodniejszych kolorach pf.jeelany, szkła, majolik, skóry i 
zł. 6-50, 10-50 i 14': u. ;<lrzewa. [51^]

C E N Y  M Z K I E .
bardzo przystępne.

C za p ec zk i  futrzane dla dam po 
zł. 6-50 i 8-50.
GORSETY francuskie

po 6 zł.
W ielki wybór W ACHLARZY mo­

dnych po zł. 1‘50, 2, 3 do najbo­
gatszych.

R ę k a w ic z k i  glace i duńskie o 
3eh i 4ch guzikach po zł. 1.50. d łu­
gi- po 2 zł.

K raw aty ,  kokardy , p o ń c z o ­
chy , chustk i b a ty s to w e ,  p led y  
i s z a le  h y m a la y a  w  w ie lk im  
w y b o r ze ,  kufry, torby i k ufer­
ki do podróży

W ielki wybór PE R FU M E R JI fran­
cuskiej i angielskiej, oraz wody ko- 
lońskiej w flaszkach po 50 et., l z ł .  

i 1 zł. 50 et.
Po powrocie z zagranicy wiele

Specjalista dla chorób dzieci Ę \

E. KREINEB 1
leczy też wszystkie cho- | | ; 

roby w zakres W i
MEDYCYNY, CHIRURGII 5 
iAKUSZERIIwchodzące i ;
i ordynuje od 3—4 po poł. jj| i 

Długoletnie doświadczenia «  
(fakoteż obszerna praktyka, w W [ 
m ieście i na prowincji, dalej- % ; 
że wielostronne publiczne uzna- m 
nia, świadczą o skutecznej H  
jego działalności w zawodzie 
lekarskim . -  Biednym udzie­
la porady lekarskiej i szczepi 
OSPĘ bezpłatnie w powyżej 
oznaczonej godzinie ordyna- 
eyjuej w pomieszkaniu.

Plac Krakowski 1. 7.
Na 2. plątrze.

Dra S c h w e ig e r a

Y e g e ta b il ie n  E i t r a o t
leczy pod gw arancją w prseeiągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
j a k :  Pollueję, Im potencję i pow sta­
jące ztąd cierpienia nerwowe i m le­
cza pacierzowego. W szelkie inne 
choroby płciowe w jak  najkrótszym  
czasie. Flakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zł. 2 wprost 
przez

D ra S C H W E IG E R A
W ien, V III. Laudongasse 1. 29" 

H A N D E L
KAROLA SALLASANA

we Lwowie
poleca

K A W Y
od nazwiskiem „ S ir iu sz11 we Lwo­

wie polecane 
1 kilo takiej kawy . . . zł. 1\50 
na prow incji 4 3/, kilo . . zł. 7'20 

O placoi ir  do k ażdej  s tacj i  
p o cz to w ej  w  kraju. [396] 

Pod nazwiskiem „S iriusz11 sprze­
dawana kawa nie potrzebuje ani po­
bytu 9 letniego w Ameryce, ani pro­
tekcji osobliwszej taniości dla pub­
liczności; je s t to gatunek kawy, który 
u mnie bez wszelkiej protekcji o 10 et. 
mniej kosztuje.

O strzenie przed naśladowaniem 
firmy „S iriusz11 jes t bez podstawy, 
ponieważ firma tworzy imię i nazwisko

K I T
tlo okien i drzwi, biały i 

brązowy w najlepszym  
pokoście

p o l e e a j  ą

Hubner i Hanke
w e  L w o w i e .

y  a Z pierwszorzędnych v A  
f  fabryk płótna, bieliz- y A  
r A n a  stołowa, chustki do M a 

nosa, Schiffony i szir- M  
tingi z fabryki Schrol- r A  

y A  la i Śyna
A p o le c a  najtaniej h a n d e l  A

j m  F .K n a u e r a  i S y n a  ^
„nnrl z łn tv m !L w e m “ t>lac Kat>itnlnv *

,Tania i smaczna kuclinia“.
Ninic-jszem mam zaszezyt donieść Szanownej Publicz­

ności, że zaprowadziłem w mej restauracji „obiady w ar­
szawskie11 złożone z trzech potraw , t. j .  rosołu lub zupy 
— mięsa lub pieezeui i legominy za 40. et. a oraz kolacje 
mięsne (kilka pieezystyeh do wyboru] a 20 ct. W  abona­
mencie kosztuje 30 biletów na obiad 10 złr. zaś na kola­
cję 5‘5 0 ; zaś obiady wedle karty za 50 ct. miesięcznie 
12 zł. Ceny potraw znaeznie zniżone, abonament do domu 
na tych samych warunkach.- B ilety obiadowe a 40 ct. są- 
też ważne na kolację zam iast gotówki, Oraz polecani wy­
borne piwa, wina, wódki, miód i herbatę. W  nadzieji l i ­
cznych odwiedzin zostaję z szacunkiem : Szymon Fedo­
rowicz ul. Dominikańska i. 2. [492]

„pod z ło ty ir ]L .w em “ plac K ap itu lny

Zlecenia z  prowincji uskutecznia się odwro­
tną pocztą. Za dobroć i trwałość zaręcza się.

weNakładem księgarni K . Łukaszewicza 
Lwowie wyszedł
K alendarz „O gniska domowego**
ozdobiony 21. illustracyjami wykonanemi podług 
rysunków najznakomitszych artystów w pierwszo­
rzędnych zakładach drzeworytnicznych. Część 
informacyjna bardzo obfita, zestawiona podług 
najświeższych źródeł urzędowych. Dział literacki 
zawiera opowiadania historyczne, życiorysy i por­

trety, humoreski, nowelle, poezje.
Jest  to kalendarz najbogatszy w treść i naj­

staranniej wydany, Cena 50 ct. ż przesyłką 55 
ct. Do nabycia we wszystkich księgarniach, skła­
dach papieru i t. p.

E(48S]

- [ Ogłntzcnia drobne nwgą być tj]k» dzień po 4--f daiu podawane. Wwelkicb infonnacyj doatar-
- £ cz* bezpłatni* Administracja ulica Akademi-

ckal. 3. 4

DROENE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do G wierszy 20 ct

L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują ^  
się  i w ydają za okazaniem b ile tu  inseratowego.

Na żądanie In sera ty  układa A dm inistracja. 4^Ji ty-I
I

. Doniesienia rojm&ito,
Po sz u k u je  s ię  m ieszkania 4 lub 

5 nokoji w śródmieściu na I lub 
II, piętrze. Oferty przyjmuje Adm. 
„Kurjera Lwow“- (124?)

Hob oty  sto la rsk ie  i ś lu sa r ­
sk ie  p rzy  b u d ow ie  m iej .  

S tr a żn icy  og n io w ej  będą r o z ­
dane w  d rodze p ublicznej  l i ­
cy tacji  o fer to w ej  na dniu IO. 
l is topada o g o d z in ie  12 w  p o ­
łudnie . W aru n ki i cennik i są  
doi p rzejrzen ia  od 11—1 rano  
4 —6 popot.  Urząd budowniczy

Gończa  suka, rosła, ezarna, żół­
to podpalana, na czole wazka 

biała  s trz a łk a  i zagojona blizna, na 
końcach wszystkich nóg tudzież pod 
szyją i na piersiach odznaka biała 
we Lwowie zbiegła n o ta r ju szo w i  
K w aśn ick ien iu  który w razie 
przytrzym ania uprasza o zwrot zbie­
ga zapewniając wynagrodzenie.
ID^ginął _Caripen“ mały rafie! 
X2. przed kilku dniam i; — zna- 
Jazea otrzyma stosowną nagrodę 
w gmachu teatralnym III. piętro 
1. Ś8. [1244)

TiY p o w o d u  z w in ię c ia  handlu
aSl w y s p r z e d a z  k o r a l i
S Z N U R K O W Y C H  i b iźuterji  
k o ra lo w y ch  po zn iżon ych  s ta ­
łych  cenach, ul. K oraln icka  1. 4.

T e s t  do w y d z ie r ż a w ie n ia ,  a
t l  w danym razie nawet i do sprze­
dania w powiecie Rohatyńskim dwie 
realności ; jedna obejmująca około 
J00 morgów gruntu, druga około 50 
morgów z odpowiedniemi za­
budowaniami gospodarezemi — pier­
wsza Vs mili od drogi żelaznej, 
druga zas o półtorej raili od tako­
wej — gleba przeniezna — przy 
wydzierżawieniu wraz z inweuta- 
rzem. Bliższe szczegóły można się 
powiedzieć u p. Ju ijana  Sc-hmidt w 
Rohatynie. [1191)

Posadj i zatrudnienia.
P isarz  posiadający ładno pismo 

i obznajomiony ze stosunkami 
w mieście Lwowie zechce się zgło­

sić wr biurze wywiadowezem ulica 
K arola Ludwika 1. 5. (1240J

Osoba mogąca się wykazać po­
leceniami znakomitych domów 

poszukuje od 1. grudnia 1884. we 
Lwowie posady do zarządu lub o- 
pieki nad dziatkami. L isty  pod a- 
dresą W . Z. odbiera Adm inistracja 
„K urjera Lw»w“. [1238’1

W m a ją tk u  podolskim z gos­
podarstwem pOstępowem j ’sł 

do obsadzenia od Nowego loku 1885 
posada ekonoma mogącego się wy­
kazać teoretyeznem wykształceniem 
i praktyką, oraz zdolnością prowa­
dzenia rachunków i świadectwami 
stwierdzająeemi nieskazitelność cha­
rakteru. Kawalerowie wolni od woj­
ska, lub żonaci bezdzietni będą mieli 
przy równej kwalifikacji pierwszeń­
stwo. Świadectwa w odpisach, które 
nie będą zwrócone, należy nadesłać 
pod adresem : w łaściciela w Poznan- 
ee hetm ańskiej p. Grzymałów.

[1246]

1 pokój  frontowy, kaw alerski za - / O  rzy  ul. Teatralnej  1.11 s a n a  
raz do wynajęcia ul. H alicka J Z  drugiem piętrze 3 obszerne po-

1. 54 na dole. (1247)

1 o b szern y  p ok ój  kawalerski 
frontowy zaraz do wynajęcia. 

Dr. ga W uleeka 1. 4 za ogrodem 
Prehaski. f 1196)

Mieszkania i sklepy.
pokój  z kuchnią i 3 pokoje z 

kuchnią zaraz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego 1. 25. * [120o)

2 p o k o je  umeblowane z kuchnią 
przy ulicy Brajerowskiej 1. 899 

st. zaraz do najęcia. (1235)

2 p o k o je  z kuchnią i dwoma wy- 
ohodami na 1. piętrze zaraz do 

wynajęcia, ul. Pańska I. 9. [1220]

koje od 15. listopada do najęcia.
.____________________ [1242]

W ękam ien icy  sp a d k o b ier ­
ców K arola W ern era  nl.  

C zarneckiego I .  1 2 . j e s t  do n a ­
ję c ia  w  p od w órzu  na II. p ię ­
trze 1 p ok ój ,  p rzed p o k ó j ,  ku ­
chnia ,  strych  i p iw n ic a  od I. 
grudnia. (1248)

Stajnia wspólna na konie wraz 
z wozownią na powóz zaraz do 

wynajęcia. B liższa wiadomość przy 
ul. Sykstuskiej liczba 29. w parte­
rze na prawo. (1202)
*Y771egancko u m eb low an e  mie- 
JCSt szkanie o 6 pokojach, które się 
da podzielić na 4 i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie lo 
wynajęcia ul. Majerowska l. 7.

[1245)

Pryw atna toespondencja,
Dwóch namiętnych — niena- 

miętnej o liliji i róż cerze, swoją 
miłość wyznawało, niezbyt dawno tu 
w „K m jerze“. J a  namiętny num er 
trzeci, raz ujrzawszy Ciebie tylko, 
pełną piersią wołam g ło śn o : Ko­
cham, kocham cię M arylito! Twoich 
ocząt głębia ciemna żar wulkanu w 
sercu n ie c i; więc odpowiedz czyś 
jest wolną — namiętnemu num er 
3ci.
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